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Przegląd polityczny. 
Lwów 30 listopada. 


Równo dziewięć miesięcy dźwigała Fran- 
cya ciężki i nieudolny gabinet Loubeta. Po- 
wstał on 28 lutego, upadł 28 listopada, powstał 
bez racyi i bez racyi upadł. Ciężyło mu życie, 
sam od kilku tygodni szukał śmierci i naro- 
szcie ją znalazł — niesłlawną. Można tylko si 
dziwić, że do upadku nie wybrał sobie lepsze- 
go konia, ho ten, z którego spadł, jest kompro- 
mitujący. W całym tym wypadku najważniej- 
Sze jest to, że po raz pierwszy, odkąd istnieje 
republika, konserwatywna prawica porwała za 
sobą większość izby i starła u tablicy dziejo- 
wej nazwiska ministrów, którzy służyli wszyst- 
kin potegom, byle nie prawu i moralności. 

Poszło o rzecz, niemającą związku z ża- 
dnemi zasadami, o zachowanie się rządu po 
śmierci barona Reinacha. Jak wiadomo, ten 
bogaty bankier finansował wszystkie pożyczki 
Towarzystwa panamskiego, załatwiając przytera 
różne poufne misye, mające na celu jednunie 
deputowanych i ministrów. Kiedy z prawicy 
Cassagnac i br. Bernis coraz częściej poczęli 
w swych przemówieniach wspominać o zakwe- 
fionych zbrodniach, których ofiarą padło To- 
warzystwo panamskie, natenczas minister spra- 
wiedliwości Ricard, wbrew woli całego gabi- 
netu i ze szkodą republikańskiego stronnictwa, 
postanowił na nowo sądownie rozpatrzyć tę 
sprawę. Ledwo wydał odpowiedni rozkaz pro- 
kuratorowi, polecając mu jednak największą dy- 
skrecyę, i ledwo prokurator rozesłał wezwania 
do członków panamskiej dyrekcyi, aby stawili 
się do protokołu, baron Reinach znaleziony był 
w łóżku nieżywym. Natychmiast rząd wydał 
rodzinie zmarłego certyfikat, pozwalający na 
przewiezienie zwiok na prowincyę i pochowa- 
nie ich gdzies na dalekim cmentarzu. Pogrzeb 
odbył się cicho, ale zaraz potem peczęły obie- 
gać dziwne pogłoski. Mówili jedni, że Roina 
cha uduszono; inni — że sam się otrul; joszcze 
inni że wcale nie umarł, ale zbiegł, 
do trumny zaś włożono kamienie, czy ołów. 
Opinia była bardzo zainteresowana, w ca- 
łej Francyi poczęto mówić o strasznych rze- 
czach, kryjących się na dnie sprawy panam- 
skiej. Wówczas to hr. Delahaye z prawicy wy- 
tapil ze swą wielką mową o szachrajstwach 
j M sstytem panamskiem i zażądał śledczej 
komisyi perlamentarnej, któraby wykryła ia- 
pownictwo deputowanych. Republikanie musieli 
ustąpić: komisyę wybrano, ale prawie z sa- 
mych republikanów. Wnet polem zaczęto ogła- 
szat biuletyny z posiedzeń jej, Liziniące zawsze 
jednakowo, tak mianowicie, że oskarżenia są 
gołosłowne, nikt nie może przytoczyć faktów, 
nikt nie daje ani jednego dowodu. Opinia pa- 
ryska przypomniała, że w więzieniu siedzi 
głosny antysemita Drumont, posadzony na 
kilka miesięcy za to, że utrzymywał, jakoby 
Rotszyld lapówkami deputowanym Jwzeforsował 
wielce dlań korzystne odnowienie przywilejów 
Lanku francuskiego. Ten Drumont wie bardzo 
wiele, więc wezwać go do komisyi, niech mówi, 
niech rzuci światłu na tę cietuną sprawę! Ale 
Drumont oświadczył, że jako więzień nie mó- 
wić nie będzie. Zażądała tedy opinia, aby da- 
rowano niu resztą kary. Wszakże to nie byłoby 
nic nadzwyczajnego, skoro niedawno ulaska- 
wiono dziesięciu anarchistów % Carmanx, któ- 
rzy popełnili o wiele większą zbrodnię i jeszcze 
ani troclę jej nie odpokutowali. Ale rząd — 
ten sam, który ułaskawił owych auarchistów— 
nie zgodził się darować  Drnmontowi reszty 
kary i tem bardzo sobie zaszkodził, Znowu za- 
częły wyrastać na paryskim bruku brzydkie 
pogłoski. Mówiono, że po miewcząsie rziul 
stara się zatuszować sprawę pananmską; że 
niejakiego Artona, wielkiego szaclnaja ściga- 
nego gończymi listami i doskonałego znawcę 
sekretów panamskich, wykrył w Paryża, 
lecz zamiast go aresztować, dał mu pieniądze 
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(Ciąg dalszy). 


Na stosie skór owczych zasiadi dostojny 
gość przy ognisku. Wnet przy nim zabito Jar 
gnię, vozpłatano i ra drewnianych szpilkach 
piec zaczęto, a gdy już woń mięsiwa poczęła 
się rozchodzić. yrzyniesiono świeżo udojone 
mleko w rogach i w pęcherzach (łnste kajmaki 
(sery) ze śmietany i ziół siepowych. Podano 
też dostojnemu guściowi przyprawę kosztowną: 
gorzką sól, z wejrzenia podolną do rybiej łu- 
ski, a zbieraną z wielkin: trudem na jeziorach, 
które czasami wysychając calkiem, zostawiają 
rdzawą tej soli skorupę. 

Pierwsaym {o mięsiwa przystąpił starzec. 
Podarł je palcami, potem najtłustszy kęs w soli 
umaczał i sam w usta włożył panu Władysła- 
wowi, który natychmiast odwzajemnił mu się 
tą wysoką grzecznością. O nią wszyscy inni 
także się ubiegali. Po każdym kęsie ziążył róg 
z mlekiem i kajmak. 

Jedli tak, mileząc 1 cmokając głośno dla 
pokazania, że uczia smakuje. 

Tymczasem zaś psy ujadały coraz zażar- 
ciej. Więc nareszcie rzekł starzec do młodego 
chłopa : i 

— Pójdź a obacz, ażali gdzie nie pełznie ku 
nam gad złośliwy, wziąwszy na się postać 
chciwego człowieku. 
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ustępując z gabinetu, wręczył Carnotowi za- 
pieczętowany pakiet z nazwiskami wszystkiel! 
przekupionych deputowanych i z dowodami 
różnych brzydkich sprawek, ale Carnot, odda- 
ny republikanom, nie robi użytku z tych do- 
kumentów. Aunosfera zrobiła się bardzo przy- 


krą, a widoczne było, że rządzące stron- 
uictwo wspólnie z gabinetem dąży bezwzglę- 


dnie do ubicia sprawy. Wtedy to znowu wy- 
stąpiła prawica. Członek jej margrabia de la- 
Ferrounaye wniósł interpelacyę, dlaczego z 


urzędu nie zbadano przyczyny zgonu baroua 
Reinacha i przytoczył wszystkie obiegające 
pogłoski. Iirzyczano mu z ław republikan- 
skich : „Kaczki! (radania dewotek!* 


to: „Niech tak, ale obowiązkiem 
jest nawet pegio ki 
Minister Ricard oświadczył, 
prawa mięszać się do pogrzebu 
człowieka i zarządzać obdukeyi, 
otrzymał doniesienia o domniemanej 
a na to odparł margrabia: „Panie 
Nie mów o prawie! Niedawno na 
trzymaliścio katolicki pogrzeb 1 zwioki za- 
braliścio ua wóz policyjny, zmyśliwszy, że 
jest podejrzenie o otruciu. Nie było takiego | 
podejrzenia, nikt wam nie podobnego nie do- | 
niósł! Wam szło tylko o skandaliczne yprzer- | 
| 
| 
| 
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że rząd nie ma 


dopóki nie 
zbrodini, 
zninistrze ! | 
ulicy za- | 


wanie katolickiego pogrzebu!* Minister 


milkł — słowa na razie nie znalazi. Był w o- 
góle tego dnia niefortunny. 

Republikanie chcieli go obulić za karę, 
że podniósł sprawę punamską, aby na niej, ! 
jak ną koniu, wyjechać na urząd prezesa ga- | 
binetu. Chcieli go obalić tylzo jednego, o-i 
szczędzając resztę gabinetu. Więc przerywali 
mu, sykali, szydzii z jego jurydycznych 
wywodów, a gdy schodził z trybuny, zaczęli 
zcicha gwizdać marsz pogrzebowy. 

Lecz ku ogólnemu zdziwieniu wszedł na 
trybunę Loubet, ten kochany Loubet, przy 
którym można było wszystko, co tylko irąci 
niewiarą i rozwydrzeniem etycznem. Był wzbu- 
rzony, czerwony jak burak i zapytał, czy nar 
prawdę izba mniema, iż gabinet za nie i: u- 
stawy, a postępuje dowolnie? Odrzekł rady- 
kał Brisson, prezes śledczej parlamentarnej ko- 
misyi: „Nie, my tylko wskazujemy wam usta- 
wy, tłómaczymy ich znaczenie 1 prosimy, abys- 
cie się do nich stosowali*. — „A ja inaczej to 
rozumiem — odparł Loubet — i stawiając wo- 
tum zaufania, żądam głosowania: dobrze, czy 
źle zrobilismy, nie wtrącając się do pogrzebu | 
Beluecha 27 

Bepuolikanie patrzył na siebie dużemi 
vezami. Wszakże oni przed chwilą potępiali 
Ricarda, dali mn do źroznmienia, że ma się po- 
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rządu | kiem wybrzeżu. 
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oWalać, zwłaszcza że 
prywatnego | noty za 
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i ręki pracę żyda o kwestyi żydowskiej, obawia- 


dać do dymisyi. Przecież nie mogą zmienić 
przekonania jedynie dla tego, że Loubet soli- 
daryzuje się z uim! Tew zabiliky siebie. 
Więc Loubet koniecznie chce nstąjić? Ha, 
jeśli takt. | zaczęli głosować. Aie ynalazio się 
przecie aż 2ł9-in tak zuchwałych, że włrew 
własnemu przekonaniu, wyrażonemu Ricardo- 
wi, głosowali za nim, gdy Loubet sprzągi z 
nim los całego gabinetu. Po przeciwnej stronie | 
naliczono 304 głosów, więc ministrowie zaraz 
opuścili salę i w godzinę potem podali się do 
dymisyj. Carnot ją przyjął. f 

Jaki będzie nowy gabinet ? Stary obalila 
prawica, więc według reguły parlamentarnej, 
ona powinna dać nowy. Ale na to si MB 
odważy Carnot. Zapewne powoła Brissena 4 0- 
bozu umiarkowanych radykałów i na urzędzie 
zatrzyma „eywilnego ministra wcjny” Frey- 
ciueta. 
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W uczuciach rosyjskich nastąpił ad Anstryi 
odpływ równie gwałtowny, jak gwałtowny nle- | 
dawno był przypływ. Wizyta carewieza w Wie- 
dnia obudziła w caracie nienzasadnione nadzieje, 
że Austrya porzuci trójjrzymierze i ręka w rękę | 
z Rosyą pojdzie rozbijać bałkański półwysep. | 
Tydzień trwały te marzenia i stosy papieru | 
zadrukowano kirylicą hymnami na cześć aj 
starej monarchii habsburskiej. Potem zaczęły 


się wytrzeźwiać głowy rosyjskie i trwało to | 


MORTAS , SAAWASI!-PUAWGCY M > 

Młody chłop poszedł, rychło wrócił i kła- 
dąc się na ziemi a chwytając coprędzej kęs 
mięsa. rzekł: 

— Nym ymlyr! (Nie ma człowieka). 

— Psy czują kozaków, — wyinówił starzec, 
co słysząc Aliaugów kiwnął głową, lecz pan 
Władysław mu szepnął: 

— Psy nie mogą czuć kozaków. 
ich ujadanie ? 

— Gospodyuie, — odparł przewodnik. — Ty 
wiesz, że dzikie psiską na uas szczekają, 1 sta- 
rzec to wie, ale grzeczność mu nakazuje inną 
dawać przyczynę. 

Znowu tedy jedli, pili mleka, cmokaii 
i mlaskali językami, gdy sas tylko kości zo- 
stały, psom je rzucono, & dia siebie przyniesto- 
no miech chmieluego kumysu. Znowu rog krą- 
Żyl i od tego zrobiła się między uimi z po- 
czątku wesoło, potem lałaśliwie, w końcu sen 
począł wszystkich morzyć, a tydiczasem psy 
wciąż ujadały. Więc drugi raz rzekł starzec da 
młodego chłopa: 

— Pójdź a dobrze obacz i ucko przyłożywszy 
do ziemi posłuchaj, ażali gdzie mia pebnie ku 
nam nikczemny gad, wziąwszy ua się postać 
drapieżnego czlowieka. 


Młody chłop poszedł leuiwo, ziewając 


Co znaczy 


i przeciągając się — rychło wrócił, a kiadąe 
się na wojioku, mruknął: 

— Nym! l , 

— Psy czują kozaków, — rzeki starzec, na 
co Aliagów kiwuął głową i spojrzał na puna 
Władysława, lecz ten się nie odezwał. 

Zmorzeri kumysem, posuęli Kumycy. Ogień 
przygasał. Bijąc pokłony, zwrócił się starzec do 
pana Władysława: 
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; znowu tydzień wśród ogólnego milczenia. Na- 


stępnie jęły odzywać się głosy z dawnego to- 
nu, pełnego niechęci do Austryi, aż wreszcie 
teraz zabrzmiał chór nienawiści i groźby. 

Takie oto są słowa tej nowej pieśni: 

Książe Ferdynand bułgarski — to jeno 
manekin. Zginie on, jak arcyksiąże Maksymi- 
lian; w najlepszym razie czeka go los księcia 
Aosty, który chwilę królował w Hiszpanii, a 
potem żył zapomniany. Rosya o niego nie dba. 
Ona wie, że wielka sprawa słowiańska, sprawa 
przyszłości Rosyi rozstrzygnie się nie nad Du- 
najem, ale pod Karpszami. W stanowczej chwili 
ona upomni się o svych braci" nad Sawą i 
Drawą, na skłonach karpackich i na adryatyc- 
Bolesne położenie tych braci 
jest wiecznie otwartą raną na ciele rosyjskiem, 
Jeśli Austrya poważyła się w roku 1868 pisać 
Polakami, to już bez porównania 
większe prawo ma Jlosya wystąpić w obronie 
nieszczęśliwych austryackich „Rosyan*. Ale 
nie uots; ona napisze! nie piaskiem atrament 
zasypie. Wielkira głosem rykną armaty, aż 
ziemia zudrży — i nie dziw, że zadrży: wszakże 
to będzin pogrzeb calego państwa ! 

Tak brzmi ostatnia rosyjska ballada „o po- 
grzebie vałego państwa“. A kiedyż się odbędzie 
ta wielka parada ? 

Nicbawem, bo mówią rosyjskie dzienniki, 
Że na upomnienie się o kochanych braci nad 
jawą 1 Drawą, jak również nad Adryatykiem 
i w Karpatach, już nadszedł czas. Kwestya ta 
dojrzala lo dyskusyi i lada chwilę będzie pod- 
niesiona. 

Zabawne, jak ci publicyści rosyjscy ciągle 
się upijają to jednym durem, to drugim! Nigdy 
nie są trzeźwi, nigdy swym czytelnikom prawdy 
nie mówią. Nieszczęśliwa jest ta pubłczność 
rosyjsku, zawsze okłauimywana! 
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Kwesiya żydywska kwestya elki 

„Kużdy żyd uważa za święty swój obo- 
wiązek bronić przeciw Chrzescijanom swych 
współwyzuawców nawet wtedy, gdy na to wcale 
nie zasługują.* Powyższe zdanie, wyjęte z bro- 
szurki, do której omówienia przystępujemy, 
zawiera w subje niezaprzeczonę prawdę, o któ- | 
rej każdy z nas niejednokrotnie się już prze- , 
konal. To też przyznajemy się, że biorąc do 


liśmy się, że będzw mieć ond toż samo piętno 
stronniczości, że.nedzie tylko apoteozą juda- 
izmu. Pomylilismy się, autor umiał się wznieść 
ua takie wyżyny bezstronności, że tak jasne 1 
tzeźwe zdanie o kwestyi żydowskiej, bodaj 
czyśmy kiedy z ust żyda słyszeli. Autorem 
jracy, o której mówimy, jest dr. Leopold Caro, 
niłoldy prawnik, wychowanek lwowskiego uni- 
wersytetu. Pochodzi on ze starodawnej hiszpań- 
skiej rodziuy rabinów. Po ukończeniu nuiwer- 
sztetu oddał się specyalnie ekonomii i ogłosił 
kilka prac naukowych z tego zakresu. Wreszcie 
vajat się studyowaniem kwestyi lichwy w na- 
szym kraju i już wtedy niewątpliwie, kiedy 
przekonał się dowodnie, że głównie żydzi lichwą 
się zajmują powziął projekt uapisania rozpra- 
wy o kwestyi żydowskiej. Wyjechawszy na- 
stępnie do Lipska na dopełnienie stndyów, aglo- 
sii w dzienniku Grerzbote szereg artykułów, 
które w całość ujęte, wyszły obecnie z pod 
prasy jako osobna odbitka p. t. Jidische Frage 
eine ethische Prage. 

Przystępując, do rozwiązania zagadnienia, 
co jest przyczyną ciągle jątrzącej się kwestyi 
żydowskiej, antor przypuszcza tę ewentualność, 
że albo jest ona kwestyą religijną, albo walką 
ras, albo wreszcie kwestyą etyczną. Religijną 
nie jest, bo Indzkość stol obeunie na takim 
stouin wyznaniowej tolerancyi, „że dziś nie 
ma krajn w Europie, w którymby czysto reli- 
gjne prześladowanie innowierców na większą 
skalę podjęte być mogło.* Ale także walką ras 
nie można objaśnić kwestyi żydowskiej; wpraw- 
dzie prześladowanie ras i dziś nie jest rzadko- 
ścią, ale tylko wtedy, jeśli chodzi o stłwnienie 


1 

— Promienna osobo boskiego naiba! W skal- 
| nein wydrążeniu czeka cię miękkie loże i przy 
juiem dwie najpiękniejsze dziewki. Jedna będzie 
| ci lekko iaskotała po piętach, dzuga delikatne- 
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narodowości, któraby wzrósłszy w siły, mogła | pitałowi prywatnemu. Jak najodleglejsze cele, 


się uwolnić z podobnego panowania i W 


samodzielne państwo. A tymczasem co do ży- 
dów, okawa ta nie istnieje, co więcej, gdy- 
by przyszło im nai myśl stworzyć wlasne 
państwo w Arabii, Palestynie lub Argentynie, 
nie znalazłby się w Edropie chyba żąden kraj, 
któryby tym usiłowaniom zaporę stawił, prze- 
ciwnie spotkałyby się one z gorliwem popar- 
ciem, gdyż urzeczywistnienie tego planu po- 
zwoliłoby państwom tanim kosztem p. zbyć się 
żydów. 

A więc kwestya Żydowska nie jest ani 
religijuą, uni rasową i nie pozostaje, zdaniem 
autora, nic innego jak nazwać ją Kkwestyą oby- 
czajową. „Gdyby nie było — powiada on — 
żydowskieh hehwiarzy, żydowskich giełdowi- 
czów, przekupnych dzieunikarzy żydowskich, 
nie istniałby wtedy antisemityzm, ani kwestya 
żydowska.” W rzędzie przyczyn, które ją two- 
rzą, na pierwszem miejscu stawia autor lichwę, 
a ponieważ oddawał się specyalnym studyom 
nad tą chorobą społeczną, daje w swej broszu- 
|rze dokładny, a przerażący obraz zniszcze- 
nia, jakie zrządza ona wślód społeczeństwa. 
W lichwie ma swe najgłówniejsze źródło nie- 
pamieć ludności chrześcijańskiej do żydów, bo 
| 


slowa żyd i lichwiarz stały się niemal ró- 
wnoznacznemi. 

Innym tylko rodzajem lichwy są spekula- 
cye giełdowe. Znany deputowany Lasker, żyd, 
| przed dwudziestu laty wypowiedział w parla- 
|mencie takie zdanie o giełdzie: „Panowie! po- 
winniście uważać giełdę za szkołę, w której 
uczą wszelkich możliwych sposobów obchodze- 
uia ustaw, za akademię przestępstw, dla uła- 

twienia zysków pieniężnych.“ To korsarstwo 
,gieliowe, aby tem łatwiej i bezkarniej graso- 
jwać wśród społeczeństw, znalazło sobie silną 
i podporę i osłonę. 

| „Od czasów Lawa — pisze autor — za 
| pomocą agentów 1 pism, giełdziarze podniecają 
| zręcznie ludność, wydzierają jej ostatnie mie- 
|ne, a potem, kiedy pieniądze już są w kasie, 
|w kułak się śmieją. Ale do tego potrzeba je- 
| dnego sprzymierzeńca: prasy! I tak stała się 
jona agentem giełdy, płatnym jej ale niemniej 
i wiernym pretoryanem. Powstała w ten spo- 
sób konieczność także prasę pochwycić w swe 
ręce, dla uzyskania zwycięztwa na giełdzie, 
aby módz całe ekonomiczne życie teraźniej- 
szości rzucić pod swe stopy. Dla tego to żydzi 
w wielu krajach opanowali prasę“. 


Prawda — mówi dalej p. Caro — że w 
wiekach średnich prześladowano żydów, ale za 
to teraz z ciemiężonych stali się oni sami cie- 
miężycielami i zamiast stanąć na równi Z ca- 
łem społeczeństwem przy jednym warsztacie, 
sięgają po niezasłużone przywileje*. Mówi się 
wiele o różnicach rasowych, ale chociaż żydzi 
mogą się poszczycić całym ich szeregiem, jak 
up. patręctwo, arogancya, skąpstwo, to jednak 
zdaniem autora: „powszechną nienawiść prze- 
ciw żydom wywołują nie te ich cechy ple- 
mienne, ale nieuezciwość ich zarobkowania”. 
Podobnie jak filozoficzny słownik znanego ży- 
dowskiego pisarza Salarmnona Maimona, zaczyna 
się od słowa „przesąd*, a kończy na „zwątpie- 
uiu“, tak samo życie teraźniejszego żyda waha 
się między tymi dwoma stanami, ale prawdzi- 
wa wiara, pełna poddania się 1 wolna od sa- 
molnbstwa, jest żydowi nieznaną. Wśród ży- 
dów wykształconych panuje bezwyznaniowość 
i kosmopolityzm, a wśród ciemnych warstw ży- 
dowstwa fanatyzm, który pozwala na przekrę- 
canie i dowolne tłómaczenie biblii.* 

Autor twierdzi, że kupcy chrześcijańscy 
ogółem uczeiwsi są niż żydowscy, a to dla te- 
go, że „oni wyznają pozytywną religię i czują 
się czasiką narodu, którego językiem mówią. 
U żydowskiego bankieru lub dziennikarza 
zdarza się to tylko wyjątkowo, on dumnym się 
cznje z tego, Że należy do całego świata 1 z 
upodobaniem dekłamnje o ludzkości i zbrata- 
niu narodów, to z tego samego powodu, 
z jakiego oświadcza się za walką przeciw ka- 
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| gaje morwowe, to święte bory; później nie 
i stało nie, jeno oto krzewiny. Gród przy gro- 
| dzie stał, a w nich dzuarów (świątyń) malo- 
|wane wieże wznosiły się pod obłoki. Tych 


mi palcami pocznie we włosach przebierać i tak grodów, ni dzuarów nie szukaj, bo nie znaj- 


w słodkiem marzeniu powiekami uakryjesz ja- 
sne źrenice i zasniesz smączno. 

— Nie, dobry starcze, mies mąrzy mi; sen. 
Wolę tu do rana przesiedzieć. 


a WA gnanego boga? — powtórzył pan Wla- 
dysław. — Kzóż go wygnał? 

— Chucuan-bóg i odtąd wszystku jest... 

= Starzec obejrzał się bajaźliwie i dokoń- 
czył cicho: 

— Jest, jak jest, a przedtem było inaczej. 

— Lepiej ? 
zę Inaczej. Wielki jest Cheao-bóg i wielki 
Chucnan-bóg. omu z nas wolno sądzić ich 
czyny? Wojują oni ze sobą, — to ich wola! 

— Opowiedz, starcze, jak do wojny tej 
przyszło ? 

p : 2 
— Ź człowieka wszystko bierze początek. 


Opowiedz, — powtórzył pan 


= Wiady- 
sław. 
Starzec wpatrzył się w Żar ogniska, mil- 
czal dlugo, potem spiewnym złosein zaczął : 
-= Tósbył kraj zielony; później słońce go 
spablo. Błękitnych jezior i rzek, po których 
korabie pływały, było w nim bez liku; później 
dopiero jeziora i rzeki wyschły. Lasy były 
ogromne, a nle lasy, to gaje morwowe, a me 


- Niech 


| dziesz. 

_ O ludzkie dobro zabiegliwy Chcao-bóg 
kuimyków tu osadził i dał ım takie prawo: 
liczba cztery dla was ma znaczenie 


rożnosząc sławę MKumycyi; 
dzuangarowie cnotliwi niech ciągle patrzą w 
sumień waszych dna, uczą, godzą, prawo moje 
Gd ołtarzy nieustaunie głoszą -- ua sławę mo- 
ie będą po drogach 


da- 


jjs Kumycyi; czagarowie 
li grodaeh ładu i sprawiedliwości strzedz, da- 
|uiny zbierać, w nagłej potrzebie podpierać 
fuzdeuiowe boki, — dniem i nocą pracując dia 
dibra Kmnycyi. Których w niewolę weźmie 
zbrojna pięść, tych nazwa: kasagi. Wagi niech 
wezmą, albo łokieć , albo dobrych byków par 
dwanaście do pługa włożą i tłustą orzą zle- 
mię. A tak niech dzielą pracę: trzy dni dla 
siebie. czwarty dla szanuchała, piąty dla uzde- 
nia, albo czagara, zaś dla dzuangaiów szósty. 
Kiely zaś wróg napadnie tą ziemię, niech 
broniąc jej życia nie szezędzą, bo z tego uro- 
śnie największa sława Kumycjyi. 

Tak rzekł Chcao-bóg o ludzkie dobro za- 
biegliwy i kazał kumykom wyglądać szam- 
chała. Przybył on z daleka w złocistych bla- 
chach i jako słońce świeciło się jego oblicze, 


jak najbardziej rewolucyjne ideały są mu prze- 
dewszystkiem pożądane, bo mają tę dobrą stro- 
nę, że nigdy, albo dopiero w bardzo dalekiej 
przyszłości osiągnięte zostaną. 

A prós nous le deluge, to jego 
hasło, i podczas, gdy w klubie lub w swoim 
dzienniku wypowiedział kilka siarczystych ty- 
rad przeciw * kapitałowi i szowinizmowi, albo 
za wiecznym pokojem, to na giełdzie prowa- 
dzi niezmordowanie wieczną wojnę przeciw 
okcemu kapitałowi, w zamiarze zdobycia jak 
najwięcej dla siebie, i wyzyskuje lada nieporo- 
zmnienie unędzy rządami, a nawet jakieś obo- 
jętne w gruicie rzeczy wydarzenie i przedsta- 
wia je ua swój sposób w dziennikach dla za- 
łożenia miny, lub kontrminy, stosownie do 
zapasu papierów jakiegoś państwa“. 

Skreśliwszy tak czarny obraz żydowstwa, 

cofa się przed nim 1 pragnąc wynaleźć 
zbawienia dla swych współplemieńców, 
u zapale : 
„Ależ to musi, koniecznie musi być ina- 
czej, jeżeli nawet uczciwi żydzi nie mają zato- 
uge w powodzi antysemityzmu“, — ale szuka- 
jąc środków ratunku, napotyka znów cały sze- 
reg wad, których żydzi pozbyć się powanni. 
A więc zalicza tu tę przesadną czułość na 
wszelką przyganę ze strony chrześcian, ich wad 
i przestępstw. Im krytykować wszystko wolno, 
ale oni sami są nietykalni. : 

„Jeśli chrześcijanin został obrażony — pi- 
sze p. Caro — to już jego osobista rzecz, ale 
skoro żydowi choć włos z głowy spadnie, to 
cała żydowska prasa wydaje okrzyk ugrozy. 
Ta wrażliwość uniemożliwia wszelkie istotne 
wyjaśnienia 1 nie dopuszcza do jakiegokolwiek 
porozumienia* Ta wrażliwość ma swoje źródło 
w dumnem przekonaniu żydów, że oni są „na- 
rodem wybranym“, otóż idąc w ślad za Spinozą 
udowadnia autor na podstawie biblii, «że żydzi 
nie mają najmniejszego prawa ani podstawy do 
uważania siebie za cos wyższego od innych 
narodów i za konieczny warunek uzdrowienia 
społeczelistwa żydowskiego uważa to, aby ży- 
dzi poznali, że ani na tym, ani na tamtym 
świecie żadnych przywilejów nie mają, że 
każdemu sprawiedliwość wymierzoną zostanie 
nie wedle jego pochodzenia, ale wedle zasługi. 

Odkrywszy w całej nagości wady żydów 
i wykazawszy etyczną wyższość chrześcian, 
pod koniec swej pracy podaje autor ustawo- 
dawcze środki. które zdaniem jego zapobiedz 
mają ziemu. Więc najpierw wymienia w rzędzie 
tych reform potrzebę egraniezenia prawa Wy- 
stawiania wekslów, reformę prawa spadkowego 
i przynależności, organizacyę na wielką skalę 
kredytu dla włościan przy pomocy państwa. 
Wszelkie zas wyroki sądowe powinny pociągać 
za sobą wysokie kary pieniężne, utratę czci, a 
nawet deportacyę. „Chrześcijańscy i żydowscy 
lichwiarze, oszuści i krętacze wszelkiego ro- 
dzajn — pisze p. Caro — niechaj „wędrują za 
ocean, na zaludnienie czarnej części światą*, 

W dalszym ciągu ustaw radby autor wi- 
dzieć postanowienia ograniczające prawo gry 
na gieldzie i oligarchię giełdową prasy. Dzien- 
nikom nie wolnoby było zamieszczać sprawo- 
zdań i ogłoszeń giełdowych, a jeśliby jakie pi- 
smo mylnemi wiadomościami swemil doprowa- 
dziło kogos do strat finansowych, powinno je 
wynagrodzić. 

Wieś niechaj należy do wieśniaków i im 
w niej się tylko osiedlać wolno, a rzemieślni- 
kom, kramarzom i t. p. tylko za pozwoleniem 
władzy, jeśli są nieposzlakowani i znają dokła- 
dnie język ludu. 

Znakomity historyk Momsen jedyną furtkę 
wyjścia w kwestyi żydowskiej widzi w tem, 
aby żydzi jak najliczniej przechodzili na wiarę 
chrześcijańską. Zdaniem zaś p. Caro, do nicze- 
go nie doprowadzi takie przyjmowanie pozorne, 
dla interesu, religii, w którą się nie wierzy. 
Bo dopiero kiedy żydowstwo po obecnych cza- 
sach materyalizmu i pustej niewiary przystąpi 
do oczyszczenia swych obyczajów, — kończy 


autor 
drogę 
wola 
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a oczy jako gwiazdy. Boskiego był pochodze- 
nia, bo zrodził go bóg wojny Uastardżi, uwiódł- 
szy czystą dziewicę Madi-Majram, którą ziemia 
wydała, — i kazał się zwać Bassiatem. 

Były dwie rzeki, których nie szukaj, bo 
znalazłszy, zapłaczesz nad ich nędzą. W nich 
tyle dziś wody, co łez w oczach dziecka. We- 
sola Irtyszka ze swawolnym chychotem łączyła 
się z głębokim i spokojnym Czerekiem, jako 
żona z mężem. I tu były dwie całkiem równe 
i podobne do siebie góry. Boski Bassiat zbu- 
dował na każdej wspaniały zamek, niżej zaś 
prędko powstało miasto Szkanty, mające siedm 
mil w obwodzie, siedm bram w wysokim mu- 
rze i siedm razy po siedm dzuarów (świątyń), 

iz których ofiarne dymy wciąż się wznosiły ku 
niebu. 

Raz boski Bassiat zwołał wszystek lud 
do Szkant i gdy się zeszły niezliczone tłumy, 
tak rzekł: „Wracam do ojca mego, boga Ua- 
stardżi, bo mi okrutnie tęskno do niego, wam 

|=: zostawiam dwóch synów, którzy obaj są 
pierworodni: Abaj niech siądzie w jednym 
Er a Sozran w drugim. Abaj niech rządzi 
| 


wszystkiem, co jest w Kumycyi ciałem, a wla- 
dzę nad duchem powierzam Sozranowi. Niech 
każdy z nich czyni podług własnej mądrości 
ale nakazuję im wspólne ofiary składać bogom 
i przed każdem ważnem postanowieniem, prze- 
| spać noc obok siebie , mając głowy na jednym 
wojłoku.” 


(Ciąg dalszy nastąpi 
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autor swe wnioski — „wtedy — aie dopiero 
wtedy — stanie się ono godnem pojąć boską 
tanig Chrystusa i z radościa do niaj przystąpi!*... 


Mały F'ejleton. 
ZNUZENIE. 


Profesor fizyologii w Turynie, znakomity 
uczony włoski Angelo Mosso, wydał świeżo 
interesującą książkę, w której analizuje rozmaite 
objawy znużenia. Podajemy naszym czytelni- 
kom w przekładzie ustępy z rozdziału zatytu- 
łowanego „Wykłady i egzaminy”, a odsłania- 
jącego zakulisową stremę wrażeń i emocyi, a 
więc i źródła znużenia doznawanego w cza- 
sie wykładów i egzaminów przez profesorów 
wszechnie i zakładów naukowych. 

Na wstępie zaraz autor przytacza słowa 
Cycerona, utrzymującego, że najlepsi nawet 
mówcy, wykładający z największą swobodą i 
elegancyą. onieśmieleni są i bojaźliwi, gdy 
mają mowę rozpocząć, lub gdy na wstępie za- 
raz zmięszają stę nieco. 

Darwin np. takiej doznawał przykrości, 
ilekroć czuł stę obserwowanym, że w nader 
rzadkich wypadkach brał udział w publicznych 
uroczystościach. Mosso zapewnia, iż zna pro 
fesorów, którzy wyrzekają się korzyści, płyną- 
cych z objęcia katedry w większych uniwersy- 
tetach z powodu nieprzezwyciężonego wstrętn 
do przedstawiania się licznemu audytoryum. 

„ Widywałem, pisze autor, Pawła Mante- 
gazzę zmięszanego i strwożonego na początkach 
wykładów. Raz przypuszczałem nawet, że może 
nie był dostatecznie przygotowany i obawiałem 
się, że zgubi wątek, do tego stopnia trwożliwie 
dźwięczały pierwsze jego słowa po wstąpieniu 
na kątedrę. Lecz to wahanie trwało zaledwie 
minutę, wnet opuszczała go trwoga i widziałem 
przed sobą owego mistrza, a którym tyle przed- 
tem słyszałem. Mantegazza po 30-tn latach 
swojej działalności protesorskiej nie jest w sta- 
nie spokojnie zjeść śniadania, zanim nie ukoń- 
czy swoich wykładów ; odczuwa zawsze niepo- 
mierny niepokój, silne pragnienie, absolutną 
niemożliwość myslenia o czemkolwiek inuem, 
prócz tego, co znajduje się w związku z tema- 
tem wykładu, wreszcie opadają go niekiedy 
nudności i złudne wrażenia wymiotów i to 


właśnie w chwili, poprzedzającej uroczyste 
przemówienie. 
Wysiłek ten organizmu i płynące stąd 


znużenie przejawia się nawet czasem na ze- 
wnątrz i, jak twierdzi Mosso, z pośród proteso- 
rów. wracających zimą z uniwersytetu, można 
niekiedy rozpoznać tych, co właśnie ukończyli 
wykład. Mocno zaczerwienieni na twarzy, otu- 
leni w płaszcze, często z chustka na szyi, 
szybkim krokiem spieszą do donu. 

Za pomocą dowcipnego przyrzydn wla- 
snego pomysłu, a nazwanego eryografem, autor 
omawianej książki zdołał sposobem graficznym 
unaocznić stopień wyczerpywania się musku- 
łów nawet pod działaniem wysilającej pracy 
umysłowej. Łączność. panująca pomiędzy moóz- 
gowiem a całością organizmu, występuje tu na 
jaw w pełni, niezbicie. Silne wzruszenie nuży 
w ten sam sposób, odbijając się na organizmie, 
jak ciężka praca umysłowa. 

Zmużenie wszakże, wywołane wykładami 
nie dochodzi nigdy stopnia zmęczenia. spowo- 
dowanego egzaminami. Bezustanne natężenie 
uwagi z powodu ciągłego zadawauia pytan, 
jednostajność zajęcia, niezmierna odpowiedzial- 
ność, dalej przykrość, wynikająca od czasu do 
czasu ze złych odpowiedzi. wreszcie wszystkie 
te wpływy, które pochodzą z wszelkiej pracy 
umysłowej, łączą się razem podczas egzaminu. 

Większość profesorów po kilkogodzinnem 
egzaminowaniu dochodzi do chorobliwego nie- 
mal stopnia wyczerpania. Krgograt wykazuje 
tu zdumiewające zboczenia od normalnego sta- 
nu sił organizmu. 

Ciekawem jest, iż jak przekonał się o 
tem Mosso, oficerowie, których przeznaczają do 
wykładania w szkołach wojskowych, najwięcej 
cierpią na tem. 

„Zebrałem — pisze autor — pod tym 
względem dane we Włoszech i za granicą; 
wszędzie skutki okazują się bardzo poważne. 
Wiadomo mi o dwoch nauczycielach w szko- 
łach wojskowych, którzy już po kilku miesią- 
cach zmuszeni byli wykłady swe zawiesió, 
Choroba wyczerpania mozgu rozpoczęła się u 
nich od osłabienia pamięci tak znacznego, że 
nie rozumieli tego, co czytali: prócz tego dole- 
gał im ból w lędźwiach, którego ani spoczy- 
nek. ani sen złagodzić nie mógł.“ 

Z pomiędzy wielu przyczyn, składających 
się na wytworzenie podobnego stanu rzeczy, w 
pierwszym rzędzie wymienić należy brak ćwi- 
czenia i rutyny. Niektórzy oficerowia bowiem 
jedynie dla tego, że się odznaczyłi i że uznani 
są za zdolnych i pracowitych, nagle zostają 
wyrwani z życia obozowego, z placów ćwi- 
czeił i przeniesieni w ciasne mury szkolne. 

Stwierdziwszy łączność, istniejącą pomię- 
dzy wyczerpaniem umysłowem a znnżeniem 
muskularnem, Mosso przychodzi do wniosku, 
iż najniewłaściwiej poczynają sobie ci, którzy 
zalecają po szkołach przeplatanie wykładów 
ćwiczeniami gimnastycznemi, zmęczeniu bo- 
wiem mózgowemu towarzyszy zawsze wyczer- 
panie muskułów i odwrotnie; jeżeli więc 
chodzi o doprowadzenie organizmu do nor- 
malnego stanu sił, odpoczynek tylko zupełny i 
zabawa, daje możność osiągnięcia celu. 


KRONIKA. 


Lwów 30 listopada. 


Wiadomości dyecezyalne. Dziekani: ks. To- 
masz Grodecki w Pysznicy i ks. Franciszek Jab- 
czyński w Strzyżowie, mianowani zostali kanonikami 
honorowymi przemyskiej kapituły łać. 

Prezentię na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae collationis w Delatynie, nadało Namiestnic- 
two ks. Mikołajowi Drohomireckiemu, dotychczaso- 
wemu proboszczowi w Ncianie. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się we czwar- 
tek 1go grudnia pogadanka p. Karola Iwanickiego : 
nO sztuce gotyckiej w Polsce“. Początek pogadanki 
o gudzinie Tmej. 

Nowe urzędy podatkowe utworzone zostały : 
w Andrychowie, Czarnym Dunajcu, Komarnie, Ku- 
tach, Łopatynie, Makowie, Mikołajowie, Pruchniku, 
Sąlowej Wiszni, Zabłotowie i Żabnie. Czynność swą 
rozpoczną z dniem 1 grudnia rb. 

Wieczorek listopadowy. Wczoraj, jako w ro- 
powstania listopadowego, odbył się w sali 

7 mua muzyczauo-deklamacyjny. 

= SEM w. R yan. treścią i 

styczna, w + oczystej chwili, co arty- 

podnosząc ę Da prograru bardzo zajmujący, 


y ducha i Stawiając czed oczy dni chwały 
narodowej, OE TO GEY 


Cznicę 


Saka 


| 
| 


Należy się zatem słowo uznania tym, którzy 
d powodzenia wieczorku rękę przyłożyli, a zatem 
w pierwszym rzędzie pannom Dwornikiewiczównie i 
Kowalskiej, tudzież p, Krallowi. 

Pierwsza z nich, obdarzona pysznym głosem 
sopranistka, odśpiewała trzy pieśni z niezwykłem 
zrozumieniem i przejęciem się. 

Panna Kowalska, uczennica szkoły p. Joanny 
Laureckiej, klasy dyr. Mikulego, wykonała z dosko- 
nałą precyzyą i świetną techniką bardzo trudną fan- 
tazyę Chopina na temat pieśni polskich. Słuchacz 
odnalazł tam wśród zawiłych arabesek i perlistych 
pasażów ludową piesenkę i melodyę Karola Kurpiń- 
skiego, którego okres działalności przypada na czasy 
powstania listopadowogo; wreszcie swojską nutę ku- 
jawiaka, przechodzącą we wspaniałe finale, Wyko- 
nawczynię wspierał dzielnie na drugim fortepianie 
prof. Ostrowski. 

Pan Krall, basista, obdarzony bardzo sympa- 
tycznym i silnym głosem, odspiewał z wielkiem po- 
wodzeniem dwie pieśni Moniuszki. 

Deklamacya p. Topolniekiego sprawiła także 
wielkie wrażenie. 

Resztę wieczorku zapełniły produkcye „Kcha*, 
które — wierne swej zasadzie śpiewania na wszyst- 
kish obchodach narodowych — wykonało cały szereg 
utworów, będących w ścisłym związku z obchodem, 

Wrażenie ogólne było bardzo podniosłe, a po- 
tęgowała je obecność kilku staruszków, którzy jako 
młodzieńcy w roku 1831 brali udział w boją o nie- 
podległość, Ku nim mimowoli zwracały się wszyst- 
kich oczy i płynęły wszystkich myśli. 

Towarzystwo historyczne. W zeszły czwar- 
tek (dnia 24 bm.) pod przewodnictwem prof, Woj- 
ciechowskiego odbyło się miesięczne zebranie tego 


Towarzystwa. Na porządku dziennym były trzy 
odezyty. 
Pan Wadysław Łoziński, zaszczytnie znany 


prezes Koła konserwatorów  Galicyi wschodniej, po- 
dał .Pamiętniczek aptekarczyka lwowskiego Stani- 
gława Kołaczkowicza z pobytu w Moskwie w pamię- 
tnym roku 1606“, kiedyto Dymitr Samozwaniec za- 
siadłszy ledwo na tronie i połączywszy się z Maryną 
Mniszchówną, zakończył tragiczną Śmiercią awantur 
niczy swój żywot. 

Kułaczkowicz wysłany przez lwowskiego apte- 
karza Marcina Spytka z zapasem towarów do Mo- 
gkwy, odbywa tę wyprawę z dworem wojewody san- 
domierskiego Mniezcha, a przybywszy tam, krząta 
się wlasnie okolo przyprawiania marcypanów na gedy 
carskie, kiedy (27 maja) wybucha spisek przeciw 
carowi. Ocalony z niebezpieczeństwa przez samego 
nowego cara Wasyla Szujskiego, Kołaczkowiez traci 
zbarzną część towaru; Moskwa wypija mu słodkie 
liśwory, wyjada cukry i konfekty. Bojarowie czyli 
t zw. pan.wie, dumni, ofiarują mu łaskę i posadę, 
byle służył „na imię cara"; Kołaczkowicz przyjmuje 
propozycyę, bo ratuja tym sposobem życie i zdrowie, 
ale wybiera później wygnanie do Jarostawla, docho- 
wując wierności swemu protektorowi NMniszchowi. 
W Jkrosławlu umie sobie dać radę; leczy śmiertel- 
nie chore dziecko pewnego możnego bojarzyna, a 
wzięty pod jego protekoyę, kupczy, handluje, robi 
interesa zyskowne i wrara da Lwowa w dostatku i 
bławatach. 

Tn pryncypał jego, aptekurz Spytek, wytacza 
wu proces przed sądem ławniczym o brakujący to- 
war i temu procesowi zawdzięczamy cały dyaryuszek, 
który oskarżony na swoje usprawiedliwienie przed- 
kłada sądowi. 

Kułaczkowicz i w pamiętniczku awoim i w in- 
nych zapiskach procesu, któremi p. Łoziński uzupeł- 
nił jego własną opowieść przygód moskiewskich, daje 
nam ciekawy typ lwowskiej mlodzieży handlowej z 
początku siedmnastego wieku; obrotny, odważny, 
pełen inteligencyi, umie dać sobie radę w trudnaj 
Bytuacyi i jednać sobie ludzi; car Szujski lubi go, 
bojarzynom podoba się jego spryt i przytomność u- 
mysłu; wojewoda Mniszech i szlachta jego dawna 
popierają go i w Moskwie i we Lwowie w czasie 
procesu z pryncypałem, 

Wiele rysów obyczajowych zawiera się w dya- 
ryuszku Kołaczkowicza i w szczegółach procesu po- 
danych przez prelegenta i składa się na mały obra- 
zek z przeazłości lwowskiej. Dowiadujemy się także 
niejednego szczegółu o tajemnicąch ówczesnych of- 
cyn aptokarskich, o zakresie handlowym lwowskich 
aptek, które zastępowały także dzisiejsze cukiernie; 
o cenach rozmaitych likworów i przysmaków, jakie 
w nich sprzedawano w wieku siedmnuastym, itd. 

Lieznie zebrane audytoryum z zajęciem wyslu- 
chalo tego zajmującego a pięknie opracowanego od- 
czętu 1 nagrodziło zasłużonegoż autora „Lwowa staro- 
żytnago” hucznemi oklaskami 

Z kolei dr. Zygmunt Lisiewicz streścił obszer- 
niejszą swą pracę „() postępach katolicyzmn na Rusi 
w czternastym i piętnastym wieku.” 

Zastanawiając się nad kwestyą, czy katolicyzm 
na Rusi został przez Polaków narzucony — jak twier- 
dzą historycy rosyjscy — czy przyjął się stopniowo 
w miarę napływu żywiołu katolickiego z Zachodu, 
zabrał się prelegent do Żmudnej pracy wyszukania 
wszystkich katolików na Rusi od chwili jej zajęcia 
przez Polskę, Za maieryał posłużyły mu drukiem 
ogłoszone dyplomy, zapiski sądowe grodzkie, ziem- 
skie i miejskie lwowskie. Katolikiem według pre- 


| legenta był każdy, kto w aktach prawnych wystę- 


puje jako taki, kto nosi imię chrzestne zachodnia, 
lub czyje otoczenie wskazuje na to, że musiał być 
katolikiem. Ta drogą wyszukana liezba katolików 
wzrasta z latami coraz więcej, a z nią i poczet ko- 
ściodńw. Przed rokiem 1340 byli na Rusi katolicy, 
ule można stwierdzić istnienie tylko jednego koś ioła 
Maryi Śnieżnej we Lwowie. 

Rezultatem tej pracy jest wykazanie, że kato- 
licyzm na Rusi — z małómi wyjątkami — nie był 
narzucany; owszem, nierzadkie jest zjawisko ruteni- 
zowania. Omawiana epokę podzielili prelegent na 
trzy okresy: do roku 1410, do 1450 i do początku 
wieku szesnastego, zestawiając statystycznie według 
dzisiejszych powiatów liczby katolików i wzrost 
kościołów. 

Temat poruszony wywolał ożywioną dyskusyę, 
w której zabierali głos pp.: Broniewski, Topolnicki, 
ks. dr. Skrochowski, dr. Czołowski, dr. Prochaska, 
Prof. Balzer w dłaższem przemówieniu wykazywał 
prelegentowi wątpliwości, jakie nasuwa metodyczna 
strona podobnego opracowania. Prelegent usiłuje 
stworzyć statystykę z matoryałów, które statystycz- 
nemi nie są; i przyjęte okresy nie stoją w żadnym 
przyczynowym związku z użytemi źródłami. 

Dla spóźnionej pory trzeci odczyt — dra A. 
(zołowakiego „O dyaryuszu oblężenia Pr enyśla 
przez Szwedów 1656 r.“ — odłożono do najbliższego 
posiedzenia. 

Nadanie koncesyi. Wener Zig. ogłasza usta- 
wę o nadaniu koncesyi tirmie „Cukrowarnia w Tlu- 


mączu, Gamski, Volter i Spółka” na wybudowa- 
nie kole lokalnej z Tiumacza-Pałabicze do Tlu- 
macza 


Odczyt. W sobotę dnia 3 grudnia, w wielkiej 
sali ratuszowej, wygłosi dr. Emil Dunikowski, pro- 
fesor Uniwersytetu lwowskiego, odczyt pod tytułem : 


„Od Atlantyku do Pacyfiku". W odczycie tym po- 


dzieli się szanowny protesor ze słuchaczami wraże- | się po jarmarkach, 
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warzystwa pomocy naukowcj. Biletów dostać można 
we wszystkich księgarniach lwowskich, wieczorem 
zaś przy kasie w ratuszu. 

Cholera. Stan zdrowotny w Szydłowcash i Ql- 
chowczyku, w powiecie husiatyńskim, pozistai nie- 
zmienny. Nikt tam nie umarł, ani nie było nowych 
wypadków choroby. 

W Bodnarowie, w powiecie husiatyńskim, za- 
chorowały dwie osoby wśród podejrzanych objawów, 
a jedna umarła. Wydzieliny chorych poddano bada- 
niom bakteryologicz1ym. 

„Skała“. W nielzielę dnia 4 grudnia odbędzie 
się wieczorek muzycznc-deklamacyjny na cześć 62 
rocznicy powstania listwpadowego i Adama Mickie- 
wicza. Odczyt treści historycznej wypowie panna 
Janina Sedlaczkówna. Program bardzo bogaty, obej- 
muje punktów 12. Wstęp wolny. 

Wyzyskiwacze ludu Ze Ziloczowa donoszą: 
Przed tutejszą ławą sędziów przysięgłych toczył się 
proces przeciwko Czarnej Schapirze, Saulowi Stiebe- 
rowi, Mojżeszowi ILetzterowi, Janowi Baśladynńskie- 
mu, Jakóbowi i Izaakowi Grosskopfom, oskarżonym 
o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez to, że oko- 
licznym włościanom w celu ułatwienia im wyjazdu 
do Brazyhi dostarczali fałszywych paszportów. Fa- 
któw takich stwierdzono 19, a za paszporta te wy- 
łudzili oskarżeni od włościan kwotę przeszło 300 zł. 
Rozprawa trwała pięć doi. 

Po przesłuchaniu wielu świadków i odczytaniu 
foliałów najrozmaitszych koreapondencyi miejscowych 
i zagranicznych, sąd przysięgłych uznał trzech o- 
akarżonych winnymi zbrodni oszustwa, a trybunał 
na podstawie tego werdyk skazał Czarną Scha- 
pirę, jako główną kierowniczkę tej szajki oszustów, 
na półtora roku, zięcia jej Letzera na 14, a Saula 
Stiebera na dziesięć miesięcy ciężkiego więzienia, 
zaostrzonego postem. Baśladyńskiego i Grosskopfów 
uwolniono. 

Straszny wypadek. Z Chomiakowa pod Stani- 
sławowem donoszą: Przed trzema dniami wybuchł 
tu pożar w domu Jurka Andrijewa. Zona jego po- 
łożyła konopie na piecu, żeby je wysuszyć, tymcza- 
sem w nocy zajęły się one i wznieciły pożar, który 
w mgnieniu oka objął cały dom. W ogniu popa- 
rzyło się sześcioro dzieci Andrijewa. Dwoje z nich 
zmarło zaraz tego samego dnia, inne zaś są niebez- 
piecznie chore. 

Z Sambora donoszą: Do tutejszego semina- 
ryum nauczycielskiego, utworzonego z początkiem 
bieżącego roku szkolnego, zapisała się dość spora 
liczba uczniów, przeważnie jednak biedaków, którzy 
albo wcałe żadnych, albo nadzwyczaj małe mają 
środki do życia. Chege im nieco ulżyć w ich cięż- 
kiej doli, gmina nasza pospieszyła im z pomocą. Za 
staraniem profesora Kratochwila i księdza Bieli, 
przeznaczono w gmachu seminaryum dwie wielkie 
sale na umieszczenie najuboższych uczniów semina- 
rynm, a nasz burmistrz dał do rozporządzenie dy- 
rekcyi 24 łóżek. 

Urządzono także tanią kuchnię dla seminarzy- 
stów, w której każdy z nich za 3 ałr. miesięcznie 
dostać może obiad i kolacyę. Nadzór nad tą impro- 
wizowaną bursą sprawuje prof. Janicki, 

Lingwistka. Księżniczka Marya Edynburguka, 
narzeczona następcy trony rumuńskiego, włada wy- 
bornie językiem francuskim, angielskim, niemieckim, 
i rosyjskim. Teraz zaś z miłosci do swego  narze- 
czonego zaznajamia się z językiem rumuńskim. Natych- 
mia t po zaręczynach zawezwała księżniczka do sie- 
bie guwernantkę z Rumunii i uczy się pilnie z nia 
po rumnisku. 


Frzemysł drzewny. Według ogłoszonej nie- 
dawno urzędowej statystyki przemysłu drzewnego w 
Austryi, Galicya p siada 494 tartaków poruszanych 
siłą wody, a 89 parowych. Fabryk przerabiających 
drzewo istnieje w Galicyi tylko 9. Znacznie wię- 
kszym rozwojem przemysłu drzewnego poszczycić 


się mogą Czechy. Mają one bowiem 1195 tarta- 
ków wodnych, 1382 parowych i 59 fabryk  przera- 
biających drzewo. 

Szwalnia krajowa. Do pożytecznych  zakla- 


dów, istniejących w Krakowie, przybywa „Szwalnia 
krajowa", którą zakłada poważne grono pań i pa- 
nów na podstawie ograniczonej spółki akcyjnej, a 
pod opieką Bractwa N. P, Maryi, królowej Korony 
Polskiej. Celem tej „szwalni* jest: dać naukę za- 
wodową i odpowiedni zarobek biednym  robotniecem 
zbyt częst  narażonym na nędzę materyalny, a nieraz 
i moraln:: utworzyć w Krakowie nowe ognisko 
pracy i nowe żródło dochodu, którego znaczna część 
idzie dotąd za granicę; podnieść w tym kierunku 
przemysł krajowy. „Szwelnia" wykonywać będzie po 
cenach możliwie niskich wszelkie roboty, odnoszące 
się do szycia i haftu, a mianowicie podejmuje się 
wyrabianin i naprawy ornatów (obu obrządków), kup, 
dalmatyk, baldachimów, antapedyów i innych przy- 
borów i szat kościelnych, tudzież wyrabiania lab 
naprawy wszelkiego rodzaju haftów i szycia wuszela- 
kiej bielizny, począwszy od rzeczy najprostszych, aż 
do wykwintnych wypraw ślubnych. Kapitał zakla- 
dowy, składejący się z akcyi ulziałowych po 50 złr., 
zostanie odpowiednio zabezpieczony I przynosić bę- 
dzie pewną dywidendę, reszta zaś możliwego zysku, 
użyta zostanie na rozwiuięcie Zakładu i dobro ro- 
botnie. Statut „Szwalni* zestał już przez władzę 
zatwierdzony. Subsk ypcye na akcye i kwoty udzia- 
łowe przyjmuje hr. Karol Scipio, dyrektor Towa- 
rzystwa wzajemnych ulezpieczeń, zamówienia zaś 
rabot p. Barbara Darowska, | Kraków, Floryanska, l. 1). 

Jeszcze jedna przyczyna emigracyi. Ż Po- 
doła pisze nam pewien obywatel. Naczytawszy się 
tyle o przyczynach emigracyi z powietów Zbaraz- 
kiego, Skalackiego, pozwól panie Redaktorze, że 
i ja w tej sprawie parę słów powiew. 

Otóż główna przyczynę emigracyi jest lenistwo 
i roznoszone pogłoski, że car Niemców wygnał z Ro- 
syi a dla naszych przygotował zboże już w  tożkach, 
sloninę połriami, masło faskami i kiełbasy. WBzyst- 
ko gotowe, tylko młócić, mleć, jeść 1 leżeć na 
pieuu. To dla naszego chlopka bardzo jest ponętne. 
Widocznie emisa yusze rosyjscy znają nawyczki na- 
szego ludu. Biedy u nas takiej nie ma, kiedy ro- 
botnikn trudno dostać po 25 et. od kopy za zmłockę. 
Zeby zaraz dać guldena, to możeby i poszedł i jesz- 
czeby mówił, że łaskę robi. Ludek nasz jest zdolny 


do wszystkiego, okpić, okraść, wylndzić, aby tylko 
nie nie robić. 
U meas tu żniwo robi się za 10 — 12 snop; 


w Ciągu żniw, zarobi sobie chłop z Żoną 10—-12 
kóp różnego zboża, później staje ilo służby na 8 
miesiące na kopy, t. j za 3 miesiące dostaje 6— 8 
kóp zboża różnego. A ze swego kawałka pola ma 
zwykle 5 -— 6 kóp zb ża. biarze sobie więc ca 
roku od 20 do 30 kóp zboża. Gdy to wszystko 
sobie pozwozi da chaty, wtenczas juź dworu nie 
zna, młóci, sprzedaje, wodzi się po jarmarkach, pro- 
cesuje z dwcrem, mb z mnymi chłopari, radzi o 


wyborach, i jakimby sposobem grunt dworowi ode- 
brać. Rozumie się, że wszystko to robi w dni po- 


godne. W czasie słoty, luv mrozu, wysypia się na piecu. 
Na robotę do dworu i miodemby go nie zwabił. 

Tego roku wskutek nieurodzaju zabrakło kóp, 
nie ma co młóciś, więc całe nieszczęście, bo nie 
będzie można całą zimę leżeć na pieca i wodzić 
A że powiedziano, iż w Rosyi 


niami awemi, które odniósł podczas podróży po pół- | jest to wszystko gorowe, nie chcąc zmieniać trybu 


noenej Ameryce. — 
wieczorem. 


Dochód z odczytu przeznaczony na rzecz 


Początek o godzinie siódmej | życia, z łatwością duli się namówić do 


Jio 


emigracyi. 
Ci, co poszli do Rosvi, » bardzo małymi wy- 
jątkami, lepiejby było, żeby nigdy do nas nie wró- 


cili, możeby mniej było kradzieży, terminów po ea- 
dach i zgorszenia we wsi. 
Z Kossowa donoszą nam: 


Dla uzupełnienia wiecu, w sprawie wystawy w. 


roku 1894 dnia 13 bm. w Kutach odbytego, zwołał 
burmistrz kucki p. Soroczyński przemysłowców i rę- 
kodzielników miejscowych na dzień 27 bm. celem 
narady nad wystawą lwowską. Na tej naradzie obe- 
szło się już bez poezyi radykalnej i osobistych wy- 
wnętrzeń, zdążających do czegoś postronnego, z wy- 
stawą związku nie mającego, i zapadła jednozgodna 
uchwała wziąć udział w wystawie. Ku temu został 
też wybrany komitet. 

Stada wilków pojawiły się w pow. dolińskim 
we wsiach: Perebińsko, Janówka, Wełdzirz, Ropna, 
Lecówka, Dubszary, Kniażowskie i czynią olbrzymie 
szkody, porywają bowiem owce i konie, a nawet i 
na ludzi napadają. I tak niedaleko Kniażewskiego 
napadły na jednego włościanina z Janówki, późnym 
wieczorem wracającego do domu. Na krzyk jego 
uadbiegli włościanie z Kniażowskiego z kołami i od- 


pędzili wilki — I dziki robią tam wielkie szkody. 
Pożar. W Pruchniku dnia 16 listopada o 
godzinie 6-tej z rana wybuchł pożar w samym 


rynku w składzie farb i pokostów i zniszczył tylko 
jeden ten dom. Zlokalizowanie oguia zawdzięczamy 
nowo utworzonej straży ogniowej i jej kierownikowi 
p. Będzińskiemn, również komendantowi posterunku 
p. Boltysikowi. 

Komisya ogniowa powinnaby nie pozwolić na 
przyszłość wyrabiać w rynku pokostu i innych za- 
palnych rzeczy. 

Zupa ks. Kneippa. W Niemczech jest obecnie 
bardzo rozpowszechniona zupa chlebowa podług wska- 
zówek księdza Kneippa. Zupa ta sporządza się jak 
następuje: Piecze się chleb z grubo ziarnistej mąki 
pszennej razowej. Następnie po wydobyciu z pieca 
suszy się, rozbija na drobne kawałki i miele na ka- 
szę grubcziarnistą, która daje się konserwować dłu- 


gie lata. Zupę można gotować na bulionie z doda- 
niem jaja, tudzież na mleku łab wodzie okra-zonej 
masłem. Ma być bardzo pożywną, szczególnie dla 


dzieci i starszych osób. 

Ferdynand Lesseps, twórca kanału Suezkiego 
i Panamskiego, posiada niedaleko od Paryża zamek 
La Chesnaye, w którym stale mieszka. 

Przed kilku dniami odwiedził go wtym zamku 
dziennikarz Emil Berr, współpracownik Figara, i 
oto co opowiada o tym „Wielkim Francuzie", na 
którego dziś zwrócone są oczy całej Europy z po- 
wodu zaostrzenia się sprawy panamskiej : 

„Lesseps mieszka już od lat 25 w zamku La 
Chesnaye, ozdobionym dwiema smukłemi wieżycami 
i otoczonym parkiem cienistym. 

W miarę jak powiększała się rodzina, zwłaszcza 
z drugiej żony, Lesseps do starego gmachu coraz to 
nowe dodawał przybudówki, tak iż zamienił go z 
czasem w rodzaj olbrzymich koszar, w których trzy- 
naścioro dzieci (najstarsze ma lat 82, najmłodsze 7), 
grono przyjaciół i znajomych, i bardzo liczna służba 
wygodne znajdują pomieszczenio. 

Siedmioro dzieci pod straży dwóch guwernan- 
tek i jednego nauczyciela bawi obecnie w La Ches- 
uaye. Z trzech starszych synów x drugiego małżeń- 
stwa jeden bawi w Paryżu i przygotowuje sią do 
szkoły w Saint-Cyr; drugi, Izmail, wstąpił właśnie 
do czwartego pułku strzelców w Saint-Germain; naj- 
Starszy zań, Mateusz, służy w spahigach senegalskich 
i odbywa właśnie kampanię w Sudanie. 

Ów pobyt syna w dalekich stronach, to ródło 
jednej troski więcej, których w ostatnich czasach 
nie brakło pani Lessepsowej, temu duchowi opiekuń- 
czemu całej rodziny. 

Rerr zastał Lessepsa niedomagającym. Dotknię- 
ty silnym katarem, w skutek zakazu lekarza nie 
wychodził z domu. Zabroniono mu nawet krótkich 
przechadzek po parku. Od trzech lat siły sławnego 
starca upadały zwolna. Katastrofa panamska zdru- 
zgotała go poprestu. Obcy błędom i nieroztropno- 
Ściom, jakich się w toku sprawy dopuszczano, Les- 
sepa od pierwszej chwili zagmatwania się jej zdał 
sobie jasno sprawę, że całym ciężarem zwali sią ona 
na niego i to na niego samego. (Cios ten spadł na 
organizm osłabiony wiekiem, to też nie znalazł w 
nim dość energii i odporności i dobił go niemal. 

Z uderzeniem południa pani Lesseps wprowa- 
dziła gościa do pokoju męża. 

Rysy starca zmieniły się niewiele: oko czarne 
zachowało blask swój dawny i żywość; uśmiech po- 
został tem, czem był: pełnym młodzieńczego wdzię- 
ku. Większą część dnia poświęca czytaniu, 

Starzec dopytywał 8ię o znajomych z Paryża, 
ale pobieżnie jakoś, powierzchownie, myśli dłużej na 
jadnym przedmiocie nie zatrzymując. Mówił niewiele, 
głuchota niemal zupelna utrudnia mu rozmowę. Po- 
byt syna Mateusza w Sudanie trzymają przed nim 
w tajemnicy, równie jak ostatnie smutne wiadomości 
z Paryża. W nieszczęśliwej tej sprawie działa w imie- 
niu męża pani Lesseps. Wieść o wytoczonym pro- 
cesie przyjęła prawie z zadowolnieniem, rada, iż nie- 
winność jej męża i pasierbów, o której ani na chwilę 
nie wątpiła i nie wątpi, raz przecież wyjdzie na jaw. 
W nieszczęścia tem pociesza ją olbrzymia sympatya, 
jaką świat cywilizowany nie przestaje otaczać jej 
mężu, a której wyrazem są stosy co dzień odbiera- 
nych listów i telegramów. 

Przy stole jadalnym dokoła głośnego starca 
zgromadziło się dwadzieścia pięć osób rodziny i przy- 
jaciół, po spożyciu zaś śniadania przeprowadzano 
sędziwego starca z tysiącznemi ostrożnościami do są- 
siedniego gabinetu, gdzie go wygodnie usadowiono 
w fotelu. Jedna córka zasiadła do fortepianu, młod- 
sze dzieci wybiegły do parku, a reszta towarzystwa 
okolo kominka wiodła cichą rozmową, w której raz 
po raz powtarzało się zdanie: 

„Byle się o niczem nie dowiedzial... Byle mu 
dzienniki nie wpadły w ręce!“ 

Na zakończenie dziwne i niespodziewane ze- 
stawienie dat: 

Dria 20 listopada 1869 Ferdynand Lesseps 
wśród oklasków całego Świata dokonał otwarcia ka- 
nału Suezkiego. 

Dnia 2.) listopada 1892 wożny sądu apelacyj- 
nego paryskiego wezwał „Wielkiego Francuva* przed 
kratki. f 

Cześć kotom, Dziennik Graphic utrzymuje, 
że w Indyach każdy szyldwach krajowiec pregen- 
tuje broń przed przebiegającym obok niego kotem 
czarnym. Powód tej czci jest bardzo naturalny. 
Indyanie, wierzący w przechodzenie dusz, są prze- 
konani, że dusze zmarłych oficerów angielskich, prze- 
chodzą w koty czarne, obawu zaś, jaką ci ofice o- 
wie wywołują za życia, jest tak wielką, że indya- 
nie Loją się ich nawet po śmierci i okazują honory 
wojskowe. 

Z dziedziny mody. Pierwsze egzemplarze su- 
kion „empire“, mających stanowić najświeższą modę 
w rozpoczętym sezonie zimowym, pojawily się w ze- 
ezłym tygodniu w Paryżu na przedstawieniu inaugu- 
racyjnem wskrzeszonego „Grand - Théatre“. Jeden z 
kronikarzy paryskich w dowcipny sposób charakte- 
ryzuje ten nowy strój kobiecy. Suknia „empire“ — 
pisze on — odznacza się tem, iż stan rozpoczyna 
się w blizkiem sąsiedztwie szyi, odróżnia się zaś od 
szłatroka tylko dzięki temu, iż postanowiono sobie 
święcie jej za szlafrok nie uważać...“ Co do mody 
męzkiej, prawdziwym Paryżaninem może być tylko 
człowiek, „mający pikową koszulę z dwiema złotemi, 
matowemi — koniecznie matuwemi! — spinkami”, 


Kazimiera Qrłeckich primo voto 


Zmarli. 


z 


,Żuk-Skarszewska, secundo voto Czerska, pizeżywszy 


96 lat, umarła w Nowym Sączu, — Kunegunda 
z Dobrowolskich Płochodzka , przeżywszy lat 65, 
uoaria w Nowym Sączu. Adam Przybielecki, b. 
urzędnik Izby obrachunkowej, umarł w Krakowie, 
przeżywszy 40 lat. 

Stan powietrza. 
Barometr 761. Spada. 

Dzis mamy dzień bardzo przyjemny, pogolny, 
i słoneczny. 

Płonica (szkarlatynaj grasuje nagminnie w po- 
wiecie doliniańskim, 

Nowy sąd powiatowy. 4 Wiednia donosz, 
iż ministerynm sprawiedliwości zezwoliło już na otwar- 
cie sądu pow. w Źabiu. 

Fałszerz pieniędzy, Sompol'ński, który wnknął 
był z rąk policyi, został wczoraj zlspany na Lycza- 
kowie. Znaleziono u niego tym razem fałszywe gnl- 
deny papierowe. 

Myśli. 

— Bogacz, który nie jest hojnym, 
które nie daje owoców. 

— Fortuna nietylko sama jest ślepą, ale nadto 
zawsze oślepia tych, dla których jest uprzejmą. 

Zawiedziony małżonek. Po gwałtownej scenie 
małżeńskiej, mąż otrzymał od żony policzek. Z wiel- 
ką godnością bierze kapelusz i zabierając się d wyj- 
ścia powiada: 

— (łdym przed laty sześciu prosił panią o rękę, 
nie domyślałem się, jaki z niej zrobisz użytek... 

Kores’ ondencya Redakcyi. W. pan Armand 
Corven we Lwowie. Powieści „Vendetta* nie ma 
w książce. 


Termometr O" Rerum. 


to drzew o 


Te-tr. Dzis we Środę (dnia 80go listopad.) 
w teatr» hr. Skarbka o godzinie 7mej wieszorem: 
to raz trzeci „Gorąca krew“, wodawił w 3 aktach, 
a 7 odsłonach L. Krenna’ i K. Lindaua, z muzyką 
Hugona Schenka. — Jutro we czwartek (1 grudnia, : 
Po raz pierwszy w tym sezonie „Halka“, opera 
w 4 aktach Moniuszki. Występ "pr: Aleksandra 
Myszugi, Jeromina i Beruherdta. 


Literatura i Sztuka. 


Wiktor z Baworowa, po powrocie z podróży 
włoskiej, przełożył tragedyę Alfierya „Rozamunda“, 
białym wierszem. Znając inne przekłady tego poest, 
cieszyć się wypada z tego noweg' nabytku dla ne- 
szej literatury i sceny. 

* Jean Lassalle, słynny śpiewak opery pary- 
skiej, który w styczniu roku przyszłym w Nieru- 
czech i Austryi występywać będzie, da się słysz © 
także we Lwowie w dwóch kon e tach, do który h 
urządzenia uproszono p. dyr. M«.rka. 

* Der Stein der Weisen, pismo niemieckie, n'e- 
obce zapewne czytelnikom, którzy się zajmują nau- 
kami przyrodniczemi, jako jedna z najlepszych tego 
rodzaju publikacyi peryodycznych, zawiera w osta- 
tnim zeszycie uwagi godną rozprawę o leczniczej 
sile eteru ówietlnego, ktrąto metodę wynalazł, jak 
wiadomo, profesor z Linka Korschelt i zastosowuje ja 
z wielkiem powodzeniem. W rozprawie tej wyja- 
śniona jest krótko i przystępnie ta kurucyjna meto- 
da, a do łatwiejszego zrozumienia przyczyniają się 
wielce drzeworyty, przedstawiając potrzebne do niej 
przyrządy. 

W tym samym zeszycie znajdujemy zajmująca 
pogawędkę o zegarkach szwajcarakich i artykuł o 
orkanach powietrznych. Warto także przeczytać zj- 
mującą rozprawkę z dziedziny astronomii o świecz- 
cych obłokach nocnych i mnóstwo drobiazgów pna- 
ukowych nieujętych w jednę całość, ale rozrzuconych 
w numerze. — Der Stein der Weisen wychodzi na- 
kładem księgarni Hartlebena w Wiedniu. 

„W cieniu i w słońcu”. Znany nowelista, Se- 
wer, wydał świeżo w Warszawie pod powyższym 
tytułem nowy zbiór swych obrazków i Bzkiców. 
Jest ich sześć, Pierwszy „Nad brzegiem Rudawy? 
przedstawia wiejską żydówhę, skrzętną i pracowita, 
jak mrówka, poświęconą bezgranicznie swym dzie- 
ciom, które sama, po mierci męża, wyżywić musi 
a dla których kraść nawet wyłaja wię jej rzeczą 
godziwą. Obraz jej zabiegów, wuśni z sąsiadami 
i współzawodnikami, zatargu z pasierbem, w którym 
widzi wroga, bo on zjada cząstkę chleba jej wła- 
snych dzieci, obfituje w szczegóły, pochwycone 2 
z Życia. Mniej naturalnym wydaje się wtrącony do 
tej powiastki romans młodego Żydka z chrześcijań- 
ską dziewczyną. „ Jedna noe w -londynie* jest do- 
rywczym szkicem ubogiej rodziny, jedną sceną z jej 


Życia. Ojciec, muzykant, po za swym  fetem, na 
którym grywa w orkiest ze teatralnej nic nie wi- 


dzi, niczem się nie interesuje. Przywołany pewnego 
razu z teatru do łoża swej umierającej żory, przy- 
bywa tylko na chwilę po to, by wysłachać jej oste- 
tnich zaleceń, jej proźby, aby odtąd czulszym się 
stał dla dzieci. Słacha pokornie, porem żegna spie- 
Bznie umierającą i pędem wraca do teatru, do 
przerwanej gry. W jego małym synka odzywa się 
za to w owej chwili męska energia, przyrzeke 
iuateo, iż będzie opiekunem  sicstrzyczek. „Pozyty- 
wizm w jraktyce* dowodzi, że i pozytywiści, ci 
zwłaszcza, którzy za takich gwałtem uchodzić pra- 
gną, słuchają niekiedy głosu serca i honoru. Młody 
obywatel, chełpiący się «e swych zasad pozytywnych, 
usiluje przeszkodzić małżeństwu swego brata 4 zaczną 
polną zalet, lecz bezposaźną panienką, z którą ten 
zaręczył się gdzieś u wód.  Przekanawszy go swemi 
arguicutaini o niepraktyczności swego zamiaru, pó 
stanawia zręcznie wywikłać brata z kłopotu, przyj- 
muje na siebie delikatną miryę wycofenia danego 
słowa i w tym celu jedzie do rodziców panny. Stało 
się jednak, iż pozytywistą sain uległ jej  wdziękom, 
sercu i rozumowi, więc gdy brat jego istotnie od 
stąpił od zamierzonego małżeństwa, on nagle zroza- 
miał, iż jestto czyn niehonorowy i sam pospieszył 
stanąć na ślubnym kobiercu. — Następny obrazek 
„Pan Piotr“ przedstawia nieudałe łowy na bogatego 


zięcia. —  „Konkurs* i „Wiosną* są to ulotne 
obrazki i scenki; pierwszy z życia malarza, poszu- 


kującego modelu; drugi z życia dziewczyny wiej- 
skiej, która na slużbę przybyłe do miasta, a p 
wpływom wiosny ulega gwałtownej tęsknocie 
wioski rodzinnej. 

-7 Przewodnika gimnastycznego „Sokół“ (orga 
Towarzystw gimoastycznych) opuścił prasę nr. 14ty 
z gtadnią rb. — Treść: Nerwowiść a wychowanie 
fizyczce, - Zarys ćwiczeń na drążka (c. d) — 
Zlot sokoli (c. d) — W sprawie iizycznego wyche” 
wania młodzieży. — Sprawy Towarzystw gimnast 
polskich. — Kronika, 


do 


Rozmaitości. 


— Barbarina. M. W. Rosler w świeżo pod pó 
wyższym tytułem wydrukowanej książce, podają” 
biografię Barbariny, znakomitej tancerki z pierwszej 
połowy ośmnastego wieku, podaje charakterystecznć 
Bzczegóły z ówczesnych stosunków teatru pruskiegi 
któreto szczegóły tu w streszezeniu przytaczamy. 

Za Fryderyka LI tańce podczas untraktów ~~ 
„divertissements“ podówczas zwane — nie były tem: 
czem są dziś. Zamiast sk ków i piruetów tancerk' 
przeginały się w takt muzyki, wykonywując ryt 
czne ruchy i przybierając jak najwdzięcrniejsze poż): 

Sztukę takiego tańca uprawiano we Francyi ! 


| 
| 


ERZE... 


We Włoszech i tam teź król Fryderyk kazał szukać | 


Pierwszych tancerek dla swego teatru, Sprowadzona 
Pp. Roland i Cochois okazały się zbyt wymagającemi, 
14 wreszcie umówiono dla sceny berlińskiej taneecę 
uchodząca za pierwszorzędną gwiazdę, Barbarę Ú m- 
Panius, więcej znaną pod nazwą Barbariny. 
jedynato kobieta, o której powiedziećby mo- 
, że kochaną byla przez króła. Biograf jej, 3. 

« Rösler, opowiada o niej, że będąc u szczytu po- 
wodzenia, bawiła właśnie w Wenecyi, gdy z rozkazn 
róla Fryderyka rezydent pruski hr. Caraneo, zawari 
2 nią kontrakt, mocą którego tancerka zobowiązywała 
SIĘ występować w Berlinie pizez cały następny se- 
zon, Kontrakt podpisem królewskim opatrzony po- 
Wiócił niebawem do Wenecyi, ale tancerka zarę- 
zywszy się tymczasem z lordem Stuartem Mackenzie, 
“Menila zamiar i o wyjeździe do Berlina słyszeć 
tawet nie chciała. Hrabia Cataneo grzecznie i Spo- 
„onie, ale bardzo energicznie oświadczył, że mał- 
isten temu przeszkodzi; a gdy wu smiechem 

lko odpowiedziano, odszedł, grożąc zemstą króla 

Pruskiego. 

Fryderyk II, dowiedziawszy się o zamiarach 

ücerki, wpadł w gniew niepoharnowany; obiecała. 
tańczyć w Berlinie, więc chce czy nie chce, tańczyć 
musi, Zażądał ol rze:zypospolitej weneckiej wydania 
młodej artystki, a otrzymawszy odpowiedź odmowną, 

„IESztowa( kazał przejeżdżającego przez Prusy am- 

Badlora weneckiego Capello. Najjaśniejsza rzecz- 
Pospolita — jakkolwiek z razu wielce oburzona — 
BO namysle za stosowne uznała ustąpić i zobowią- 
zala się do wydania krewkiemu monar-ze niegłownej 
Artystki. 

3 Więc pomimo łez i protestacyi nieszczęśliwa 
Barbarina przemocą z objęć narzeczonego wyrwana, 
azem z matką wsadzona została do karety i pod 
“rażą odprowadzona do granicy austryackiej, gdzie 
Gwekał już na nią przez króla Fryderyka przysłany 
ajent, niejuki Mayer, drab sześć stóp wysokości ma- 
Wey, silny jak bokser angielski, a nieugięty jak 

urokrata pruski. 

Lord Mackenzie na próżno próbował pogróżek 
ì przekupstwa ; nic nie wskórał z „niedźwiedziem 
liemieckim", nie mógł nawet uzyskać rozmowy 
% Barbariną, którą przez Wiedeń i Szląsk wieziono 

© Prus. Wyprzedził ją, by osobiście błagać króla 
9 oddanie mu narzeczonej, ale Fryderyk Il-gi, nie 
Oddarzony zbyt tkliwem sercem, kazał mn natyeh- 
miast opuścić Prusy, co też mlody lord z bólem 
W Sercu uczynił, pożegnawszy „najdroższą małżonkę” 
IStami, które w drodze przejęto. 

. Pod strażą srogiego Mayera przybyła Barba- 
nina do Berlina dnia 8 maja 1T44 r., a już 18 ule- 
Bając rozsądnym namowom matki, ukazała Bię na 
cenie i tryumf odniosła niezrównany. 

Miała wtedy lat dwadzieścia, a jeżeli wierzyć 
Mamy świadectwu współczesnych, lub wiarogodniej- 
izemu jeszcze — wizerunków, wszystko w niej po- 
Wabem było i wdziękiem : długi warkocz hebanowy 
l promienny uśmiech zdobił ją urodą, właściwą jej 
tłodączkom ; żywość ich temperamentu objawiała się 
A niej w łatwości, z jaką wiodła rozmowę i dowci- 
Die słów, któremi rzucać umiała; a względnie sta- 
"anne jej wykształcenie, łatwość władania językami 
dancuskim i angielskim, wszystko sią przyczyniało 
© tworzenia harmonijnej całości zalet umysłu i 
„ała, które to zalety strościł w kilku słowach Włoch 
-ollini: „Powierzchowność jej nie mniej od rozumu 
Yla wdzięczną". 

Cały Berlin zapałem dla niej płonął ; nadsy- 
łono jej wiersze i więcej od nich warte klejnoty, 
Wszyscy malarze portret jej chcieli malować, a ma- 

rz dworski, Antoni Agne, vwiecznił jej rysy w ca- 
ym szeregu wizerunków przedstawiając ją w po- 
śtacj to Wenery, to Dyany, to bachantki. 

Kto nie mógł widzieć jej i oklasków jej sy- 
Pad, powtarzał przynajmniej jej dowcipy, w rodzaju 
tych, jak odezwanie się o aptekarzu, który ją prze- 
"adował swoją miłością: „Proszki mięszać umie, 
Më prochu nie wymyśli”. 

. Król nawet nie pozostał nieczułym na tyle 
Piękności i rozumu. Jakkolwiek uchodził za nieprzy- 
Jacjeją kobiet, jakkolwiek od czasu przymusowego 
malżeństwa Błuszne miał do tego powody, zajął się 
Jednak Barbariną. Jak daleko zaszedł ten romans ? 

iewiadomo. Różnie o tem trzymają współcześni, 
chociaż p. Roesler jest zdania, że król „nie przestał 
nigdy być filozofem“. Robił wprawdzie dla Barba- 
nny więcej niż zwykł był czynić dla innych kobiet; 
Wyznaczył jej niebywałą pensyę (82.000 liwrów 
rocznie), gwalt zadając wrodzonemu skąpstwu, cbsy- 
bywał ją podarunkami, nie mówiąc juź o wierszach, 
stóre go nic nie kosztowały, urządzał nieraz dla 
niej i dla bliższego kółka wesołe kolacyjki w zam- 

u berlińskim; przez dwa lata szalał dla niej pra- 
Wie, ale szał ten trwał krótko i król wycołał się ze 
stosunku. 

Pomimo honoraryów, zadziwiająco na owe 
tzasy wysokich, pomimo podarunków od króla (nie 
mówiąc już o innych), Barbarina potrafiła narobić 
długów ; król raz je zapłaciwszy, miał już dość tego 
ha potem. Przy znanym jego charakterze nie długo 
też zwlekał z zerwaniem i wyrządził tancerce naj- 
boleśniejszą obelgę, opiewając wierszami jej rywalkę, 

aryannę Cochoia. 

Była to już najwyraźniejsza oznaka niełaski i 
Barbarina zrozumiawszy ją, postanowiła opuścić 
Berlin po czteroletnim w nim pobycie. W wielkim 
pospiechu zapomniała uiścić rachunek modystki ; 
Fryderyk posłał jej dla przypomnienia ajenta poli- 
cyjnego, który rozgościł się u niej i z oczu jej nie 
stracił, dopóki nie zapłaciła. Smutny to był koniec 
pobytn w Prusach: jak przyjechała, tak i wyjeż- 
dżąła pod strażą! Co jednak najdziwniejsza, to że 
w rok potem miała odwagę powrócić i poślubić, 
pod bokiem króla, syna wielkiego kanclerza Coeceni. 

Rozwiódłszy się z nim potem, pobożnie do- 
konała żywota, zakładając na Szląsku dom schro- 
nienia dla panien szlacheckiego rodu, za co Fry- 
deryk Wilhelm II-gi obdarzył ją dyplomem hra- 
biowskim. 

Klejnoty cesarzowej Elżbiety. Cesarzowa 
Rustryacka posiada zbiór klejnotów, jeden z naj- 
piękniejszych w świecie. Do zbioru tego nie wcho- 
dzą bynajmniej klejnoty koronne, przechowywane 
w skarbcu w Burgu wiedeńskim, a które przecho- 
dzą dziedzicznie na każdą cesarzowę, lecz jedynie 
osobiste jej kosztowności. Cesarzowa może wprawdzie 
do woli używać i tamtych klejnotów, obowiązaną 
Jest jednak za każdym razem wystawić na nie re- 
wers. Ow prywatny zbiór klejnotów cesarzowej 
Elżbiety, składający się przeważnie z podarunków 
cesarza i obcych książąt, został przed 26-ma laty 
spisany i oBzacowany przez nadwornego jubilera. 
Inwentarz, spisany na sześcin kartach pargamino- 
wych, zajął sześć dni pracy. Realna wartość tych 

osztowności oznaczoną wówczas została na 2'ją mi- 
liona guldenów. Śzczególniej pięknym jest trzyrzę- 
dowy sznur pereł, który cesarzowa otrzymała od 
małżonka po przyjściu na świat arcyksięcia Rudolfa. 
Perły te ceniono na 75.000 guldenów, ponieważ 
Jednak połów pereł na Ceylonie i w Malabarze 
2 roku na rok się zmniejsza, szacują więc obeenie 
ten sznur na 300.000 guldenów. Od roku 1866, 
% którym inwentarz tego skarbca kosztowności go- 
Stał sporządzony, nie wiele podobno do niego przy- 

Jlo, natomiast sporo ubyło, cesarzowa bowiem co- 
tocznie czyni z tych kosztowności prdarunki zarówno 
córkom jak i krewnym. 


sha 


— Stary żółw. Na wyspie św. Maurycego mie- 
|szka olbrzymi żółw, wažący do 150 kg. Jego „do- 
| mek ciasny“ (skorupa) ma 2.65 metrów średnicy. 
Mysckość tego żółwia, kiedy on chodzi, dosięga 
60 centimetrów. — W roku 1510 przebywał on na 
podwórzu koszar artyłeryi w Port-Louis i wtedy już 
nobodził za bardzo starego. Obecnie ma podobno 
, obobodzić 200 rorznicę twoich urodzin. 


| 
| 


i M 2 
-Część ekonomiczna. 
Wiedeń 28 listopada. 

(2) Kryzis parlamentar: a zmniejszyła wpra- 
wdzie zastępy kupujących La targu, ale nie wy- 
warla daleko idącego wpływu. Lubo kontrmina 
siliła się wyzyskać sytnacyę na swą korzyść i 
puszczała w obieg najrozmaitsze alarmujące po- 
głoski, jednakże nie wywołała niemi pożądane- 
go efektu. Pogłoski o mającen nastąpić tymi 
dniami rozwiązaniu Rady państwa nie brali 
spekulanci nawet na seryo. Renty wspólne 
sumknięto kursem 9795, a zatem tylko o 20 
rentów niższym od sobotniego. Także w pa- 
pierach bankowych tą zniżki nieznaczne 1 nie 
dosięgają nawet I zl Ńianowezo niekorzystna 
tendencye panowała tylko w walorach górni- 
czych, gdyż pogłoski o projekcie ustawy prze- 
ciw kartelom ntrzymywały się i dzisiaj. Kole- 
jowe papiery były chątuie kupowane i poszły 
w cenie, Z Brukseli donoszą, że delegat Avghi 
na obradującej tam konterencyi monetarnej br. 
Alfred Rotszyld postawił imieniem rządu an- 
gielskiego ważny wniosek. Oto zaproponowal 
on, aby Stany Zjednoczone zobowiązały się za- 
kupywać nadal jak dotąd przez pewien szereg 
lat corocznie po 54 milionów uncyi srebra na 
cele monetarne, tudzież, aby państwa europej- 
skie zobowiązały się przez pięć lat zakupywać 
corocznie za 5 milionów funtów szieriingów 
srebra i wybijać z niego monety. 

W ten sposób zwiększy się cyrkulacya 
pieniędzy srebrnych i zapobieże się dalszemu 
spadkowi ceny białego kruszczu. Delegaci Ro- 
syi, Holandii i Hiszpanii zaproponowali wybór 
osobnej komisyi dla zbadania wniosku Rot- 
szylda. 

Ostatnie notowania : 

Kred austr, 31675, węgierskie 363 —, 
Anglobanki 14975, Uniony 23725, Bankvereiny 
11440, Länderbanki 22570, Ludwiki 21650, 
Ozerniowieckie 24575, Renta papierowa 95:95, 
srebrna 97:60, austryacka złota 110'45, papiero- 
wa 10050, węgierska złota 11370, papierowa 
100-35, dukat 5'65, %0-frankówka 9:55',. marki 
11:76—, ruble 1'173,, 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedzial- 
kowy targ przypędzono 3/12 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z (Galicyi 260 sztuk opasowych 
i 68 chudych; zatem o S5 mniej niż w ze- 
sym tygodniu. 


Placono:: galicyjskie 5U do 67:00 zł., węgierskie į 


56—6800 zł, zinnych krajów korounych 54 do 


6900 zl, krowy 23—81-00 zl., woły 00 do 00:00), złodzi 
i | wielkie 


za 100 kilo żywej wagi. 


Bydło chude od 26 do 87 zl za sztuke. , te: j à ; 
, państwa, żyjącego z Austro-Węgrami w przyja- 
| cielskich stosunkach. 


5 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 29 listopada. 

Mrożne powietrze, jakie mamy od paru 

dni, nie przyczyniło się wcale do wzmocnienia 


tendencyi, gdyż, jak zwykle o tej porze, zao-| 
fiarowamie się wzmaga, a tymczasem warunki | 


odbytu nie polepszają się wcale. Żyto zaczyna 
teraz w dość znacznych nadchodzić ilościach, 


chcący pozbyć swój towar muszą się godzić na 
nstępst wa. 
w stosunku do potrzeb aż nadto wystarczają- 
ce, tak, że odbyt jest prawie równie uciążliwy, 
jak na żyto. 


wo lepsze ceny, natomiast średnie i poślednie 
gatunki pszenicy i żyta ucierpiały znacznie, a 
prawie to samo da się powiedzieć o jęczmieniu 
1 owsie. 

Płacono: za pszenicę białą od 8'156—8'25, 
za czerwoną od 7'90—8'20, za żółtą od 790 
do 820; za żyto od 660—6%); za jęczmień 
browarny od 6'40—6'80, na kaszę od 560 do 
575; za owies od 550—6'76, za rzepak od 11:50 
do 14—, za koniczynę czerwoną od 60 do 70, 
za białą od 66 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

Wiedeń 28 listopada. Pszenica na wiosnę 772 
do 7:76, Żyto na wiosnę 6./2—6:76, Kukurudza na 
maj-czerwiec 5.23-—-6.! . Owies na wiosnę 6:53 do 
5:95, Rzepak na styczeń luty 1275—1285, na sier- 
pień-wrzesień 1% 15—-1225. Spirytna gotowy kon- 
tyagentowany 1442—1450. 

Budapeszt +8 listopada. Pszenica na wiosnę 
7:54—7:56, Kukurudza na maj-czerwiec 4:87— 4-88, 


Owies na wiosnę 553-550. Spirytus kontynyento- | 


wany bez podatku 14. 5—14-*50. 

Berlin 28 listopada. Pszenica nu listopad-gru- 
dzień 153-956, na kwiecień-maj 155:00; 
182—, na listopad 134 5, listopad-grudzisń 1384 —, 
na kwiecień-maj 134:50; jęczmień loco 135—175, 
owies na listopad-grudzień 141'75, na kwiecień-maj 
136:75 marek za 1000 kilogramów. — Spirytus loco 
32:30 marek. 


> m manas © 


[elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 30 listopada (pryw.) Sytuacya par- 
lamentarna dotychczas jeszcze nie jest wyja- 
$niona. Lewica widzi teraz, że plany jej uni- 
cestwiono i robi wielkie wysiłki, aby nie dopu- 
ścić do stworzenia większości bez niej. Manewr 
lewicy miał w pierwszej linii na celu rozbicie 
klubu Hohenwartha, w tym celu więc zażądała 
ona stworzenia większości, złożonej z lewicy i 
Polaków, tudzież z posłów z kuryi wielkiej 
własności czeskiej, należących dotąd do klubu 
Hohenwartha. Reszta członków klubu t. j. Sło- 
weńcy i posłowie klerykalm mieli być wyla- 
czeni, a zatem kiub zupełnie rozbity. Oblicze- 
nie lewicy było takie: : Większość. „kladać się 
będzie ze 110 członków lewicy, z 56 Polaków 
i z 20 czeskich posłów, a zatem lewica będzie 
rej wodzić, skład gabinetu i cały kierunek po- 
lityki wewnętrznej musi uledz zmianie w du- 
chu liberalnym. Aby wywrzeć pressyę na Po- 
laków głosiły organa liberalne, że Cesarz ży- 
czy sobie utworzenia takiej większości, jaką 
proponuje lewica, wszelako półurzędowe dzien- 
niki jak najkategoryczniej temu zaprzeczyły. 
Obecnie stoją rzeczy tak: Szlachta czeska pro- 
wadzi rokowania z młodoczechami i stara SIę 
skłonić ich do zarzucenia ich skrajnego pro- 
gramu i złączenia się z Polakami i z klubem 
Hohenwartha, z drugiej zaś strony lewica czyni 
ustawiczne zabiegi, aby nie stworzono większo- 
ści przeciw niej. Ostateczne rozwiązanie przesi- 
lenia może być takie: Albo uda się skłonić 

'młodoczechów do umiarkowania i oddania Się 
|ealkiem pozytywnej pracy, t. j. do zajęcia ta- 


lowozy pszenicy są mniejsze, lecz | 


W ogóle celne ziarno jeszcze la- i 


' BU Tes 7 H t, a, W N; 7 
twiej jest pozbyć i za takie płacono stosunko- | stara Fresse, ża hr. Taaffe co roku w Radzie 
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żyto loco , 


| posiedzeniu, iż przypomniał antysemickim ra- 


chami, ani z lewicą, całą akcyę prowadzi p. Ja- 
worski. Większość Mała polskiego nie ma słów 
pochwały dla taktu i zręczności, z jaką p. Ja- 
worski kieruje akcyą. Powzięto nawet myśl 
urządzenia bankietu na cześć p. Jaworskiego. 

Wiedeń 30 listcpada.  Wezorajsze posie- 
dzenie Izby posłów było bardzo burzliwe. Po 
p. Schlesingerze, który przemawiał przeciw 
równouprawnieniu żydów, zabrał głos w obro- 
nie żydów p. Kronawatter i wywodził, 
że antysemici wychodzą z tego stanowiska, iż 
każdy żyd to bogacz i oszust, tymczasem mówca 
napatrzył się w roku zeszłym w Krakowie na 
tak straszną nędzę między żydami, o jakiej w 
Wiedniu nikt pojęcia nie ma. Dalej zaznaczył 
p. Kronawetter. że stronnictwa reakcyjne w an- 
stryackiej Radzie państwa rzucają się obecnie 
na Węgry za to, iż one są dziś jedynem schro- 
niskiem wolności. Kamaryla stoi na czele tego 
ruchn i zbliżany się do ciężkich czasów. — 
Stronnictwa narodowe wtedy tylko mogą liczyć 
na sympatye ogółu, jeżeli walczą w imię wol- 
ności 1 niepodległości. Dla tego cieszyli się 
Polacy i Węgrzy sympatyami całego świata, a 
młodoczesi powinni to sobie zapamiętać. 

W toku tej mowy przyszło do ostrego 
starcia się między p. Kronawetterem a anty- 
semitami Gessmanem i Schneidrem tak dalece, 
że prezydent musiał kilkakrotnie wszystkich 
trzech wzywać do porządku. P. Gessmann 
zażądał ustanowienia komisyi dla wyrażenia p. 
Kronawetterowi nagany, jednakże cofnął swój 
wniosek, poczem zabrał głos i polemizował z 
wywodami p. Kronawettera, który wysławiał 
był republikę francuską. Owóż p. Gessmann 
wskazuje na skandaliczne zajścia w sprawie 
panamskiej i gratuluje p. Kronawetterowi jego 
entuzyazmu dla republiki francuskiej. — „Co 
do mnie, rzekł p. Gessmann — to wolę abso- 
lntyzm, aniżeli republikę, złożoną z samych 
złodziei i oszustów.* Słowa te wywołały w sali 
poruszenie, a prezydent udzielił p. 
ressnannowi energicznej nagany za obrazę 


Rubrykę „Rada państwa” przyjęto bez 
zmiany, przyjęto także w iwiennem głosowa- 
niu 197 głosam! przeciw 67 kredyt na wystawienie 
w Budapeszcie gmachu dla delegacyi. W końcu 
przyjęto także rezolucyę wzywającą rząd, aby 
zażądał odpowiedniego kredyt? na wystawie- 


. p AR (nie w hali parlamentu binstów $, p. Grochol- 
więc sprzedaż coraz staja się trudniejszą, a! z 


skiego, Olam Martinitza 1 Herbsta. 
Nas ępne posiedzenie odbędzie się dzisiaj. 
Wiedeń 30 listopada. Wobee nchwały zje- 
dnoczonej lewicy niemieckiej glosowania prze- 
ciw fundnszowi dyspozycyjnemu konstatuje 


palistwa oświadczał, że uchwalenia tego fundu- 
szu me uważa za wotum zautania ula rządu, 
lecz stawia go na równi z każdą inną pozycyą 
budżetową. W roku przeszłym dodał hr. Taaffe 
do tego oświadczenia uwagę, Że przywiązuje 
wielką wagę do tego, aby zjednoczona lewica 
niemiecka współdziałała z rządem. Owóż i w tym 
roku zapatrywanie rządu na sprawę funduszu 
dyspozycyjnego jest to samo. Rozumie się sa- 
mo przez się, że rząd pozostawia lewicy swo- 
bodę decydowania o tem, jakie stanowisko ma 
zająć wobec innych wielkich stronnictw parla 
imentarnych i wobec rządo, gdyby jednak le- 
wica głosowala przeciw iunduszowi dyspozy- 
cyjnemu, to rząd nie widziałby w tem wcale 
jeszcze powodu zrywania wszelkiej stycznoś6l 
z lewicą. Rządowi z pewnością wiele zależy na 
tem, aby minister Krenburg, jako mąż zaufa- 
nia lewicy, pozostał nadal w gabinecie, gdyby 
wsząkża lewica uznała, źe hr. Kuenbwg nmsi 
ustąpić, to byłoby przes to wprawdzie utrzy- 
manie dalszych stosunków rządu z lewicą zna- 
cznie utrudnione, ale, przynajmniej ze strony 
rządu, nie zerwane. 

Wiedeń 30 listopada W obec tego, że 
wszyscy antysemiecy członkowie Rady miej- 
skiej przesłali prezydyum Rady zbiorowe o- 
świadczenie, iż z powodu stronniczego postę- 
powania prezydyum i liberalnej większości, 
nie będą odtąd brali udziału w obradach, o- 
świadczył burimustrz dr. Prix na wozorajszem 


dnym obowiązki, jakie wkłada na nich przy- 
jęcie mandatu, a nie posiada żadnego środka 
zmuszenia owych radnych do brania udziału w 
obradach. Rada miejska przyjęła do wiadomo- 
ści to oświadczenie burmistrza. (Skutkiem tej 
abstynencyi antysemickich radnych będzie 
Rada miejska liczyła tylko 91 radnych, a zatem 
nie będzie mogła powziąć żadnej uchwały w 
takich sprawach, dla których wymaganą jest 
obecność dwóch trzecich wszystkich radnych, 
gdyż komplet ten stanowi dopiero 92 radnych. 
Lrzyp. Bed.) 

, Budapeszt 30 listopada. Na wczorajszem 
posiedzeniu stronnictwa liberalnego dziękował 
p. Weckerle za wyrazy zaufania złożone jemu 
specyalnie przez wielu członków stronnictwa i 
dodał, Że te wyrazy zaufania przyjąć może 
tylko jako odnoszące sią do wszystkich człon- 
ków gabinetu, złączonych ze sobą ścisłą soli- 
darnością, Dalej oświadczył p. Weckerle, że 
rząd wytęży wszystkie siły, aby urzeczywistnić 
swoj program przy poinocy stronnictwa, a e- 
wentualnie także przy pomocy tych, którzy 
przyłączą się do stronnictwa liberalnego. Rząd 
nie ulega Żadnemu spetyalnermu wpływowi, 
zresztą wpiywy takie w ogóle nie istnieją. 

Paryż 30 listopada. Ankieta dla sprawy 
panamskiej przesiuchała wczoraj p. Kohna, by- 
lego wspólnika firmy bankierskiej Kohn & Rei- 
nach. Kohn oświadczył, że br. Reinach mial 
w tym banku swoje conto prywatne, które 
zmniejszyło się w r. 1888 o milion ‘franków. 
Podobne zeznanie złożył także świadek Prop- 
per i dodał, że ów milion wypłacono częściowo 
Artonowi. 

Deputowany Laguerre zeznał, że ów Ar- 


(ton sam mu mówił, 1ż podczas wyborów w de- | 


partamencie Nord interweniował przez pewnego 
pośrednika u rządu w sprawie panamskiej i 
(wypłaca 500.G00 franków zx cele polity zne. 

W mieście opowiadają, że jeneralny pro- 
kurator z powodu sprawy panaskiej podał się 
do dymisy!l. 

Budapeszt 30 listopada. Sejm węgies ki 
przyjał prowizoryam budżetowe w debavie 
szęzegułowej. Dzis odbędzie się trzecie czyia- 
nie ouuośnego przedłożenia. 

W ciągu ubiegłej doby 
cholerę 2 osoby, a umarła 1. 

Paryż 30 listopada. Carnot konferowal 
wczoraj po połuduru z Loubetem, a wieczorem 
z Brissorem, z prezydentem senatu p. Leroyer 
i z prezydentem izby p. Fioquet'em. 

Ankieta dla rozpatrzenia sprawy panam- 
skiej zawezwała ba wczoraj pp. Karoia Lesse- 
psa, Cottu i Fontaua. Wszyscy trzej jeduak 
przysłali komisyi pisemne zawiadomienie, że 
nie mogą uczynić zadość temu wezwaniu i nie 
stawią się przed ankietą. 

Jeneraluy prokurator odmówii żądaniu 
ankiety, aby udzielono jej z jeneralnej pro- 
kuratoryi aktów, odnoszących się do sprawy 
panamskiej. 

Paryż 30 listopada. Carnot ofiarował Bris- 
sonowi misyę utwerzenia uowego gabinetu. 
Brisson oświadczył, że 
odpowiedź, musi wprzód porozumieć się ze 
swymi przyjaciołmi. 

Rzym 30 listopada. W senacie wniósł 
wczoraj Senator Lambpertico interpelacyę w 
sprawie klauznli traktatu  austro-wioskiego, 
uniżającej cło od winą. Minister Brin oświad- 
czył, że dzis odpowie na tę interpelacyę. 

Poczdam 30 listopada. Wielki książę Wio- 
dzimierz z żoną przybył tu wczoraj i zamie- 
szkał w nowym pałacu cesarskim. 

Berlin 30 listopada. Wczoraj rozpocząl się 
przed tutejszym sądem proces o oszezerstwo 
przeciw antysemickiemu rektorowi Ahlwardto- 
wi z powodu napisania przezeń broszury 
p. t.  „Judenflinten.* 

Sofia 30 listopada. Sobranie uchwaliło kre- 
dyt 50.000 Irauków na udział Bułgaryi w wy- 
stawie międzynarodowej w Chicago. 

Przy obradach nad projektem ustawy o 
markach fabrycznych wydarzył się następujący 
epizod: Poseł z Filipopolu zażądał, aby mini- 
ster Naczewicz. który wniósł projekt tej usta- 
wy, przybył na posiedzenie i sam bronił swe- 
go projektu. Sobranie zaprosiło więc p. Nacze- 
wicza, aby przybył, Naczewicz jednak nie chciał 
przybyć, skutkiem czego prezes ministrów 
Stambułów bronił owej ustawy o markach fa- 
brycznych. Skutkiem tego zajścia obiega po- 
głoska, że Naczewiez ustąpi z gabinetu. 


zachorowały na 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 30 listopada 1882. 
HOTEL FRANCUSKI. L. Fleischer z Wie- 
dnia. A. Szaivert z Wiednia. S- Zorn z Wiednia. 
M. Fermanu z Wiednia. J. Katay z Trvestu. 


INadeslane. 


Dalsze ofiary na kościół N. M. P. w Kocha- 
winie. 0d 4 marca do 6 września. 

Dobrowolny z Uhrynowa z podziękowaniem I. 
M. za jej łaskę 5 i na mszę sw, R. K. z Sambora 
o podżwiynięcie z ciężkiej słabości 2, lLuszkiewiczowa 
ze Stanisłówki dziękując za utrzymane zdrowie 2, 
Kotowska xz Czortkowa o dalszą opiekę M. B. ð, 
Teodorowicz 0 wyzdrowienie najdroższej osoby 5 
i na mszę św., llaczyńska z Uszwi doznawszy w 
przeszłym roku cudownego uzdrowienia męża, który 
był skazany przez lekarzy na śmierć, a dzisiaj cie- 
szy się najlepszem zdrowiem, przesyłam na mszę Św. 
10, M. B, Z. z Przeworska jako wotum co półroku 
na uproszenie zdrowia dziecinny; 3 i ną mszę św., 
Romerowa z Osieki prosi N, P. o blogoslawieństwo 


dla córki wychodzącej za mąż 5, Š. E. M. z pod 
Sambora o opiekę M. B. 3 i na m. św. O opiekę 


nad synkiem 2, Zwolscy o zdrowie dle córeczki 10, 
Z., V. z Poznanki dziękując M. B. za jedną łaskę 
prosząc o drugą 5, Mallerowie z Bukowiny dzięku- 
jąc M. B. N. za opiekę w ciężkiej słabości 5 i na 
mszę św, GQ. J. H. z Doliny 1, Witowski z Win- 
nik dziękując całem sercem N. P. za wrócone zdro- 
wie matce po ciężkiej chorobie 1, Bohosiewiczowie 
z Bukowiny 3, M. N. z Gołogór dziękując za otrzy- 
maną posadę 1, br, Łosiowa by M. N. raczyła od- 
dalić grasującą chorobę od ludu 7 i na mszę św., 
Wierzbicka 3 i na m. św., Wysoczańska z pokorną 
prośbą o przemienienie ua dobre 8 i na mszę św, 
ks. Maciejczyk prowincyal z Przemyśla od pewnej 
osoby 1, N. N, z Nowego Sącza o zdrowie dla wszy- 
stkich 2, MK. S. ze Lwowa o schronienie od nie- 
szczęść 2, Białkowska 2, Lisowska ze Stryja o 
zdrowie i błogosławieństwo w zamiarach 5, Jordano- 
wa ze luwowa o zdrowie dla córki i pomyślny egza- 
min dla syna 2, Prociuk z Bursztyna na podzięko- 
wanie M. B. za cudowna łaskę 0, Buratowska z Bu- 
vzaczu na intencyę chorej siostry 1, Milewski z Sie- 
Wisk dziękując za doznane łaski 2, ©. 6. z Olejowa 
o zdrowie i błogosławieństwo 1, Gołębski ze Sla- 
wentyna 10, Grabowska z Doliny o spelnienie ży- 
czeń 1, A, M, z Hukatowiec o wysłuchanie prosby 1, 
Dziusia z Zaleszczyk dziękując za uratowanie z nie- 
szczęścia 2, Pieńczykowska o spelnienie życzeń 2, 
Traczuk ze Stryja o uleczenie z ciężkiej niemocy 1 
i na mszę Św., Berezowski 6, Kkodakowski z Brzoz- 
dowiec I, Bazali z  Kuczurnare I, Kamińska 
ze Lwowa „Matko Boska poratuj* 1, Biesiadzki ze 
Lwowa na iutencyę zmarłego syna l i na mszę św. 
J. G, z borynicz 1, J. L. z Ryczowa dziękując N. 
P. za doznane laski 1, Kasztelan z Uhnowa podzię- 
kowanie za doznaną laskę 1, M. 5. z Borszczowa za 
zdrowie matki i brata 1, Derszyńska z Borszczowa 


za obrazki 8:60, a od siebie jako wotum 2,  (olęb- 
ska z Pielawy o opiekę 3 1 na mszę św.  Sołodki 
zə Lwowa na intencyę otrzymania posady l, Pien- 


czykowska ze Strychauiec o błogosławieństwo w za- 
mysłach 2, Mikołajewicz z Tontr o zdrowie dla rodzi- 
ny 3 i na mszę św, J. D, i F. R. z Bursztyna o 
łaskę 1, Matuszewska z Źarubieniec za dozndne ła- 
ski 1, (rredzka o spelnienie życzeń i ochronienie ol 
oszczerstw 2 1 na mszę św., Ipnarski z Kopytowa o 
błogosławieństwo dla domu 4 i namszę św., Pfister 
z Bukowiny o uzdrowienie 1 i ua mszę św, N. N, 
prosząc o wysłuchanie prosby 1, M. K. ze Ńchodni- 
cy 2, Helena J. ze Lwowa z pokorną prośba o wy- 
ratowanie z nieszczęścia grożącego 2, Srokowa zda- 
nowie za doznane łaski 2, A. M. ze Skolego za do- 
znane łaski 3 i na mszę św, A. . z Ożydowa o 
zdrowie dla matki i dziecięcia 1, Ślebodziński z 
Tarnobrzega o opiekę M. B. l, Nesterowicz z Da- 
browy 2, A, BE. z Chorośca dziękując M, B. Koch. 
za uzdrowienie ócz 2, W. M. 5. z Jaroslawia o 
zdrowie dla rodziny 3, Bolesław S5. ze Lwowa o 
pomoc w nauce i polepszenie losu rodziców 1, ks. 
Gąsiorowski z Konkolnik z prośbą: „Matko pociesz* 
l i na mszę św. 
Ks. Jan Trzopiński, 
administ. parafii, poczta Zydaczów. 


zanin Ua stanówczą | 
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Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


b. teksrz spitała Śz. Lzdriza i slewaszystent kliaiki 
ctirurgic-rej w Krakowie, po edhscia kilkoletzich atądrów 
w klinikach prof. Widerkofera wa Wiedniu Hanocha w Ber- 
linis. Epsteina w Pradze 
Ordynnje od 3—5 uł. Teatralna IL. 5. 
4447 8—10 


NABOŻEKSTWO ŻAŁOBNE 


za fnszę ś. p. 


Rdzma ayskiego 
inżyniera Namiestnictwa 


| odbędzie się dnia 2 Grudnia 1872 w piatek, jako 
w rocznice śmierci w kościele GO. Bernardynów o go- g 
dzinie 10 przedpołudniem, na które matka i brat, 
krewnych, pobożnych Chrześcian za- 


znajomych i 
praszaja 4520 1—1 


DEE? — 
Bęc: PW ZQE 


i EEA a 
zkłań wodoleczniczy „Marjówką” koło LEORA 


(poczta Lwów). 


za 


Sezon zimowy. 


Budy: ki murowane, na zimę doskonale za- 
opatrzone, (mury grub, okna i drzwi podwójne, 
piece kaflowe, kurytarza, łazieaki, tusze ogrze- 
wane). Wszelkie w zakładach wod”leszniczych 
wzor:wo urządzony h używane środki leczni- 
cze Kryty deptsk. Wyborny wikt. Połączenie 
s siecią te'ef.niczną miasta Lwowa. Komuni- 
kacya ze Lwowem na keżdorazowe żądanie (od 
osoby 30 centów) Bilar. Czytelnia. Fortepiany. 
Gry torarzyskie. 

Ubeenie bawi kiikunastu kuracyuszów. 
Źsmówien a na pokoje przyjmuje i wszel- 
kich into macyj udzieą Zarząd Zakładu 
Emil Bertemiljan Brajer Dr. Wiktor Legeżyńska 
właściciel zakłada. lekarz zakładowy. 
4515 2—3 


Dr. Wiktor Legeżyński 
lekarz chorób wewnętrznych, ul Wałowa l. 2 
ordynuje cd 3 4. 4515 2-3 


M. JONASZ 


| 
dam baskow;y | kantor wymiany 
we Lwowie, ui Jagiellońska I. 3. 
kupuje ! sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nety po zajdokładniejszym kursie dziennym. 
Złacsnia r prowincji wykonuje niazwłosgnie 
be felicgenie *rowzzji 
Promesy na losy państwowe z r. 1864 do 


ciągnienia dnia 1 moca r, b. z główną 
wygraną 150.000 złr. i na losy miasta Wie- 
dnia do ciągnienia dnia 1 stycznia 1893 r. 
z główną wygraną 200.000 złr. 

Na los zakupiony w tym kantorze 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na apele „The Mutual*. Rok 
założenia 18542. FUNDUSZ GWARAN- 
CYJNY 398 HMILJONOW ZEB. + 2768 

oo ranna A A | kama 2d 


—— 


ER O 


DASE ORIG "a TOA 


Wszelkie papiery wartościowe, akoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotscznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


5 dt neee F 
August Schellenberg 
Dom bankowy I rantor wymiany we Lowie. 

Wydawnictwo gaźsiy losowań „Nadzieja“! Pre- 


EMnarAtA rocEaA el~ 173. Hs prowincji air. 1.80. 
4.87 


| r IAA GU tn 


Teiegraw z eido wy. 


Wieden dnia 30 listopada godz. 1. min. 35. 


Akcye kred. 31055 Weg. kolej półn. 
Aipiny 58— wschodn. 197:— 
Kredyty wag. 36350 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 150-75 kom. 163:50 
Uniony 23025 Akcye tyton. 160— 
Ludwik! 21675 Gal. obl. indem.105—- 
Nordbany ZS Elbetliale 229 — 
Lombarly p205 Landerbanki 22550 
Losy tureckie 4550 Renta zł. węg. 113'45 
Staatsbahny 29750 Bankvereiny 11450 
Czerniowieckie 24050 Renta węg. p. 100.5C 
Ruble 1:18—— 
Usposobienie stałe. 


Lwów. Z Izby hzndlawaj 30 listopada 13892. 
1. Akuga za sztukę, 


det kopong biszycego piacę zadają 
bez dywidendy. 
Kolaj galic. Kar. Lui. 200z}. w.a. 215 25 218 2b 
„ Lwow.-czer.-juss. 200 zł, w.a 244 50 246 50 
Ranku hipotsez. gabe. 2002. w.a. 888 — — — 
kredyt. galic. 200zł, w.a. — — 2156 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Basku bip. galie. 5°; 40 „ 100 80 101 50 
Banku hy. galic. 5 z100 gr OS e TO 
lanku hip. 4'3’, wa.iek. w GO la. 98 20 98 30 
Bauku krajowego 4,7. wa. 98 75 99 4: 
Tow, krod, galic. 4%. nisokr. 95 60 96 5C 
„pa © - 415, 9450 95 26 
4 . gW 52 L 98 90 100 60 
| 44. <AJBORIRS 6 94 — 94 70 
3. Listy dłużne za 100 zł. 
Z. G. kr. wi. (daw. 6%.) 30/, w ikw. — — — — 
n ” n (daw. 27%) est n 53 50 55 50 
4. Obligi za 100 zł. Š 
Indemnizacyjna palic. 5 pre. m. k. 104 80 108 50 
Galis. fund. propinacyjnego 40), 94 60 95 30 
Bukow. fond, propin, 5, w. a 101 50 102 20 
Kom. banku kraj. 5 pro w.a. Lase 101 TONO 
Pożyczka kraj. zr. IRT8 uyr w.a 108 50 -— — 
„ B38 d'n 91 75 22 46 
Ed 
Lesy missta Krakowa . 8 — 5 — 
3 e Etanisiaw ewa 30 50 82 50 
6. Menet, 

Dukat holenderski a 5.14 

Napoleandor . . . 2.51 9.61 

Półimpsryaż rogyjeki |. 9.65 ei 
Rukel rosyjski srebrny 1.17—1.24— 
lap. » Tapierowy 11— 119— 

1LI(O mapek ciezdm kis 58.65 59.15 
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101) 


MATKA [NĄ 


POWIEŚŁ 


pi £3a 


zza m mia za 


Pawła A łuigr mont. 


Tłamaczona przez Leopoldo Czapinskicye 


(Ciąg ilalszy). 

Lecz cierpliwożci |. 
tylko nieco poźniej, 
z biurka hr. de C y pióres 


1 kto wziął kurarę i Lób 


WĘCABNNICI 


Dowiecie się jeszcze, 
o nazwiskach tych, którzy 
wykradli klucz od 
szaf w Mauvezin; dowiecie się, jakim sposcbem 
kalabarski... 


czennicami.. a na tej, której ja bronię, czystej, 


sławić nawet sladu podejrzenia. zowała i 

Usiadł. Nikt z obecnych nie myślał na- 
wet dać mu oklasku, jak to zwykle się dzieje 
w południowych prowincyach Franeyi. Pia- 
kano, 

Prokurator zrzekł się prawa odpowiedzi. 

| Nakoniec sędziowie wyszli do sali obrad. 
| Było już późno i gorąco duszące. Mimo 
ito nień nie opaścił sali, by odetchnąć powie- 
trzem świeżem; nikt nie myślał o posiłku wie- 
czornym, którego godzina minęła dawno. Roz- 
prawiano z ożywieniem; każdy podtrzymywał 
swe przekonanie i gotów był bronić go do 
ostateczności. 

Otoczono Rajmunda Sintely, okazywano 
mu najwyższą sympatyę; winszowano p. Aubry, 
wysławiano go.. Był dzieckiem tej okolicy; 
szczycono się nim. 


ze-adleć, 


zwrotkę : 


ani 
z sali. 


dziów i.. 


Jakim 


sposobem zachowano najwyższą zręczność i , Do Ryszarda nikt nie śmiał się zbliżyć; 
ostrożności, do tego s. pnia, že sam hr. de Cy- kobiety tylko pożerały go oczyma. ności. 
pieres omylił się i tajemniczy cień nocy po- Magdalena, spoczywająca na fotelu, na 
poczytał za swoją żonę! . którym posadzono ją po ocnceniu z omdlenia, 

Dowiecie się o iem wrzystkiem, gdyż Bóg pozostawała okojętną na wszystko, co ją ota- | 
gpiekuja się się p aaoi uieskalanemi i me- czało. 


Nowości na suknie damskie 


Drobne ogloszenia | GEE WA 


po % centy od wyra-« 


Młody, zdolny człowiek, lat 2 
obznajomiony z hodowlą lasów, cię- 
ciem, ochroną, wymiarem drzew i 
drzewostanów, miernictwem, manipu- 
lacją kancelaryjną itp., przyjmie po- 
sadę praktykanta, względnie adjunkta 
lub też leśniczego, zaraz. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem warunków 
przyjmie z grzeczności p. St. Szcze- 
pański, Lwów, ul. Kopernika l. 28. 

4510 3— Ie: 


Para miodych pocżarych c garów 
w pierwszem polu, oraz suk: 
trzyletnia, doskonale  goniące, 
natyckmia t do odstąpienia Zato- 
szenia: Za:ząd Lachowie zarzecz 
nych, Zarawrc, 4196 4-6 


Gorzeinik prawdziwie zdatny 
znejdzie korzystną p sadę zarez 
Zgłosić się tylko listownie z dó- 
Ł.czeniem świadectw w odpisie. 
F. Rozwadowski, Lwów, Brzje: 
rowska 20. 4513 3-3 
~ Najdroższa Pitpilit! Xvfgmelinit 
gidryctiwut pfuj tratra zetep te 
brzdęk! Wszystko przepadło. Bi- 
skup Krasicki klucz compres». 


2) 


SW. 


porig 


francuską. pisaną w duchu ści- 
śle katolickim, niech raczy zażądać 
prospektu na takową (dzieło już 


mach) który PRA bezpłatnie i 


Dra WŁ. Miłkowskiego 


4416 7-10 
broszurowane złr. 3. oprawne w płótno zir. 3'80, 


Rachiem  zirlitt ojoj ciachciur. 
Vkyglxuit 8 wieczór tingl-tang 
jupajdie, jupajda — serce chrass- 
prast. łzy ciur=siur, gdyby ty:am 
pifpafor £ rudududubum sohronimy 
się OO000. 1000 1azy oirmciut. 
Twój Laufjfener. 
4b16 1—1 


Przy ulicy Dąbrowski: go l y. 
willa ra sprzedaż za 11.600 złr., 
dłag Banka hypot. 3.660, lab do 
wynejęc a zaraz 5 pokoi, weranda, 
kuchnia, 1 pokój w suteryn» h 
z kuchenką, ogród około 6 oC] 
metrów, sztachety żelazne na ka- 
miennym podmurowaniu. Bliżeza 
wiadomość w magazynie J. Drex 
lera i Synów. 4449 5 6 


Piły i siekiery lasowe 


poleca 
Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowia, plac Kapitul- 


ny 1 (napczaciw Ks edry) 


Cenniki czak do UA ; 


Wódka „Prababka* 


jest 


najlepsza ma wszęikie doł. gliwości, 
tylko do nabycia w handlu 


J BODNARA 
ul. Akademicka 20. 4458 213 


Pożyczki hipoteczne i 


nobisty. Ľappaport Lwów Jagiellońska 17 
k ” ha 4474 6- 6 


2 -1 G r 
Fforżwy. 
„alifax* sobre E 
` zo stałowemi nożami . 


ri » szerokiemi nożami . n dari 
nikłowane „ 5- 

E, » Z szerokiemi. nożami 6 50 

o damskie nie niklowane 2- 
niklowane . » 350 

„Helwetia* czyli t. zw. „Merkur” „ 586 
Jackson Haines polerowane - m B= 
niklowans . „ 850 

Łyżwy żelazne z rzemykami . z b= 
poleca 4432 12 -? 


Piotr Chrząstowski 
handėl żelazny we Leow e, plac 7 apitul 
ny I (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illastrowane do dyspozycji. 


Kowal 


miody, żonaty, bezdzietny, stócy ukończył 
z bardzo dubrym posieępem Gciomiesię:zny 
kurs nauki kucia koni w Krakowie, umie- 
icy wszystkie roboiy w zakres kowalstwa 
wcłed: ące, poszukuje posady kowaa nad- 
wotne;0 w wiekszych skarbach od 1 
Styczzią 1898. Bliższa wiadomyść w urzę- 
dzie parafialnym w Szebniack p. Mode- 
rówka. 4568. 28 


M żna nabyć za oś 
pośrednictwem 
adwokat, Ży e w Ab lu 


wieś 


325 mcręów objętości, 3 k.lome- 
try od bŁolei leżącą 'i «wieś 
420 morgów obejmująca przy mie- 
ście powiatowym będąca Obydw e 
ws.e leżą w dawnym obwodz.e 
Tarnopolskim. 

4511 8—8 


Odpowiedzialny redaktor : 


4 tumy, broszuroxans złr. 3; Oprawne w czerwone ni z wyciskami, w 4 tomy 


' publicznej licytacyi za pomocą ofert pisemnych folwark w dobrach 


| pół mili od miasta Lwowa, składający się z około 210 morgów gruntu, 


, waniami gospodarczemi na lat dwanaście. 


na kredyt o ' 


: łączyć do oferty odnośne po 


3834 ] 


Przewyborne w smaku | zapachu 
yraz SUEZ syrowedzane! 


Kto pragnie mieć najnowszą Wwy- 
i obszerną a stosunkowo 
bardzo ianią i wratach płatną 


Bnggklopedzę pozstechią 


M a= ; 


p? złr. 2,280, 3w0, 4, 440 i 5 za 1 funt 


Wysiewki herbaciane 
po ałr, 150 i 1:70 za funt 


z zupełnie śwież go transportu 
poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


WE LWOWIE, Rynek I. 42. 
4187 10—10 


wydene w całości w 6 ołb zymich to 


ranco 


księgarnia katolicka 


-ie 
4268 6—6 


w i bn 


DO TOTE wE n m EE ARNIACH. pacz 


Stanisław Tarnowski. 
SE- Stndya do historyi literatury polskiej wiek XIX. 32 


ZYGMUNT KRASIŃSKI 


w 8ce, str, 695, wydanie wykwintne z 4 heliograwurami, 
oprawne ozdobnie i trwale 
w półskóek złr. 4*5Q w bardzo bogatej oprawie na sposób francuski złr. 6:50. 


PISKA ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO 


nastańsze wydanie, przeirzane i przedmową opatrzone przes St. Tarnowskiego. 


złr. 4380, w 2 tomy złr. 3 
WEF” Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej 
P.lskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spishi. 
_ Przy zamówieniach uprasza się uprzejmie podać rodzaj _ cenę oprawy- 


PRACOWNIA 


SUKIEŃ I KONFEKCYI DAMSKIEJ 


Waleryi Woyczyńskiej 
Lwów, ul. Wałowa I. 3 Il. piętro. 
58856,92. 


| DZIERŻAWA. 


Gmina król. stoł. miasta Lwowa wydzierżawia w drodze 


L. 


tabularnych BIŁUOHORSZCZE w powiecie lwowskim, położony o 


mianowicie około 187 morgów roli, 70 morgów łąki, 2 morgów ogrodu, 
2 morgów pastwiska, z budynkiem mieszkalnym, oficyną i zabudo- 


Wyłączone są z dzierżawy prawo propinacyi i karczmy. 

Licytacya odbędzie się dnia 29 grudnia 1892, t. j. we czwar- 
tek o godzinie 11 przed południem w biurze I Departamentu Magi- 
stratu na II piętrze. 

Jako cenę wywolania ustanawia się kwotę 2050 złr. a. w. 
Wadyum względnie kaucyę w wysokości ofiarowanego czynszu 
dzierżawnego złożyć należy a licytacyą w kasie miejskiej i do- 

witowanie kasowe. 
Szczegółowe warunki licytacyi przejrzeć można w biurze 


I Departamentu Magistratu w godzinach urzędowania. 
w rstwie wiejskiem, miejskiem Pisy Świadectw i zarazem podaó y. 
s VERI A durigar ca językami : niemieckim,|W da dotychczasowy prze- 4169 27—? 
Magistrat król. stoł. miasta ek po poszukuje posady do bieg życia wraz z żądanem wyna- 
zarządu u wdowca, Fkawalera, siędza, erodzeniem. Zgłaszać się można 


Lwów dnia 21 listopada 1892. 
4522 1—3 


„Romanowski. 


YBZE- LĄD a dna 1 grudnia 1582. 


Nawet nadzieja, 
szlachetnej, prawie świętej, nie zechce pozo- | w niej Ryszard, która na chwilę ją zgalwani- 


z jej myśli. 
do czasu powtarzała niezapomnianą, bolesną 


— Nie żyje!... 
Upłynęło długie pół godziny; niecierpli- 
wość publiczności wzrosłą do najwyższego sto- 
pnia; rozmowy przerodziły się w kłótnie gwal- 
towne i zgiełk piekielny. Nikt nie słuchał ani 
głosu szwajcarów, nawołujących do spokojności, 
żandarmów, 


Nakoniec dzwonek oznajmił wejście sę- | żenia prześlizgiwały się po jej duszy nie pozo- 


Gdy sędziowie zajęli swe miejsca, przy- , dała naokoło siebie, 
prowadzono oskarżoną. 


Przewodniczący przysięgłych, stojąc i trzy- | 
mając rękę na sercu, spełnił zwykłe formal-' 


Marja Magdalena z Bramów hr. de Cy- 
pićres jednogłośnie uznana została niewinną. 

Prokurator uczynił gest niezadowolnienia. 
| Grenier zzieleniał. 


w średnim wieku, 


é 
obejmie teà <rartania Promyk. o postet) lko listownie najdalej do 15 


Zrobić podobną chryję, obwinić najwię- 
kszą damę w okolicy, nznaną za niewinną, było 
to samo, co narazić się na niełaskę, nawet na 
dymisyę. Tak, na dymisyę ; uprzedzono go na- 
wet ponfnie od władzy wyższej, że jeżeli hr. 
de Cypitres zostanie uniewinniona, on Grenier, 
utraci posadę. Widocznie nie mial szczęścia |... 


Po chwili prezydujący ogłosił wyrok: 
— Hr. Magdalena de Cypitres jest wolną! 
Na ten raz entuzjastyczne oklaski rozle- 
gly się w całuj sali. Wszyscy cisnęli się ku 
hrabinie aby uścisnąć jej rękę. Wiele kobiet pła- 
kalo... smiano się, krzyczano. 


zapaliła w oczach iskrę, znikła teraz BO 
Blada, jak gdyby znowu miała 
obea otaczającej ją seenie, od czasu siedziała, i 
się nie mógł. 
by ją uprzedz 
i tutaj ściśnię 


dalej. 


Gdy się 


moja Leonia nie żyje!... 


jak niedawno ZE 
| 


sznie wydosta 


grożących wyprowadzeniem 
Magdalena tylko nie nie rozumiała; wra- 
. nagle zapanowała cisza. | stawiając sladu; R anem] oczyma spoglą- 
z bladych jej ust wy- 
| chodziły tylko słowa: 
— Nie żyje! Leonia nie żyje!... 
Rajmund i p. Aubry zbliżyli się kn niej, 
by ją odprowadzić. 
— Chodź, moja 
, Karol cię oczekuje 
| Nie pojęła me swego kuzyna i utkwiwszy | 
Í w uiego pełen boleści wzrok, odrzekła: 


— Jesteś p 
za swoje zbro 


biedna — rzekł doktór. — 
. Jesteś wolną !... i 


lazł się wobec dwóch osób, 


wejścia oświetlił ich twarze. 
poznał p. de Mondragon i Klemensa Gaube. 
Zbliżył się do nich. Klara spostrzegłszy 
go, chciała się wymknąć. Ale Ryszard uchwy* 
cii ją za ramię, przyciągnął ku sobie i rzekł: 


Ryszarda de Cłavitres... 


— 


— Leonia nie żyje... 


sądząc, że słowa jego wywrą n8 


nią wpływ niejaki, chial przecisnąć się do ota; i 
czającei ją grupy, ale naokolo lawy, 


na której 
k był tak wielki, iż przedostać 
Wtedy podszedł ku drzwioDy 
ić i spotkać się w korytarzu, ale 
ty tłum nie pozwolił mu postąpić 


nareszcie przecisnął, nagle zua- 
usiłujących sple- 
Plomień gazu U 


é się na ulicę. 
W osobach tych 


ani wielką łotrzycą, ale nie znasz 
Przedemmną odpowiesź 
duie!... 


(Ciy lulzzy nastapi). 


poleua w największym wyborze i najtaniej 


Magazyn F. Knauer i Syn pod , Złoty 


wo Lwowie, bise PP VE a 


HANDEL 


HERBATY 
chiásko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie. plac Marjacki 10 


Dzierżtwua 


czerwono 


po leca zbiora grozi 
pól kiio Conge gl. 160 
Seia czarna a s a 
„ zbiór majowy p 
418588 ? Kaysow czarma > e 5 o woda cbfiej 
Wysiewki herbaciane r 
Wysiewki s najlepszych Wyzałkę uskutecznia się pocz 
herbat . „ml. 160 
£ t pogine; zalata ja 


Towarzystwo 


poleca 


Kwizdy wyroby powrożni 


s płynodrodzenia 
Woda do mycia koni. 


Cena jednej flaszki 1 złr. 40 ct. a. w. 


Od lat 50 używany w stajniach dwers'ich, w większych ra wojskow) ch 
i prywatnych, a tu do wzmocnienia przed Fzoiątliwą prdróżą lub marszem, od- 
zyskania sił po takiej podróży, dalej przy zwichnięcisch, przy sztywności ścię” 
gna i w innych wypadkach, czyni konie zdolnym do wytrwałej służby w zaprzęgu. 


— 


firanki do okien, slatki do łóżecz 
hamaki, sieci do polowanla, sieci 


EE zę Ks. Leon Pastor. 


Proszę uważać py na powyższą markę e p A żądać wyraźnie 
Iwi odro 
DOSTAĆ MOŻNA W APTEKACH IDRGGDERYACH 


GŁÓWNY SKŁAD 


Franciszek Jan Kwizda Taniej jak wszędzie 


c. i k. austr. i krol. zamuński a peak aptekarz w Korneuburgu poleca 4525 8—? 
x aż REPO Z ALOJZY HUBNER 
SR Lwów, Rynek L 88 


i Sy imo części Puno do 
tychże. 


Prześcieradła gumowe dla połośnie 

Ceratki gumowa dla dzieci. 

padeaza palna zo dla chorych. 
ystyry gumowe i cynowe. 

Fikgoczki do ana. > 

Poduszki gumowe do napełniania po- 
wieirzem, 

Katetery | bovgies kauczukowe i meita- 
lowe. Obciągacze mleka. 

Wata Dra B:ansa i wszelkie inne. 

Artykute chirnrgisane, 


[Eb M SKIE 
SIEDEM 


go (Ik shad i sprzedeź osob iwszy:h gatunków 


TYTONIU I GYGAR 


znajduje się cd igo grudnia 1892 przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 2 w pobliżu kawiarni Wie- 
deńskiej. 4:17 1—18 


Masio 


następca 
I NSERATY W. BILIŃSKI 
wysyła Zarząd dóbr Obłaźnica ly cza 
gazet wiedeńskich |p. Nowesioło koło Stryja HERBATĘ 


ito 5 klgr. paczkę, pierwsza 
trefa brutto i franko 4 złr. 
80 ct. druga strefa 4 złr. 95 ct. 
od 1 do 15 grudnia. 4521 1-8 


i wszystkich innych pism krajowych i 
zagrsnpiczsych najtaniej umiesz.za 


RUDOLF MOSSE 


Fikspedycya Anonsów 


chińska i rosyjską 


w majpraednleieych gatun- 


ś Maelanga aid funt Te 
Sanainaka z 


d ú u aa o WROC Kaysow 
a TA zarząd dóbr J. W. Tadeusza elanga katem ! s 
sę Sozańskiego w Torhanowicach p. e SW 
A U 


w p 
4 11 RE 
ci. Zlecenia zamiejsco- 
we uskutecznia się bes- 
zwłocznie. "TRG 
Za opaka nic się 


‘Sambor, poszuknje zdolnego 


kucharza i kamerdynera. 


Kandydaci zechcą nadesłać od- 


Wdowa 


obznajomiona dobrze 


4614 1—1 gridnia b tb 4507 3—3 


S. PIELECKI, LWÓW 


ZNANE Z DOBROCI 
RĘKAWICZK 


zimowe angielskie 
z kutnerem, futrzane, jele- 
nie, kangurowe, nappa, gla- 
ce, duńskie, wełniane, ba- 
lowe we wszystkich kolo- 
rach, damskie i męskie. 


KAPELUSZE, CYLINDRY, 
kikki, kapelusze i czapki 
myśliwskia z fabryki 
HABIGA i PLESSA w Wiedniu 
TRESSA w Londynie, 
PICHLERA w Gracu. 


: E 
ZARĘŁARKI MYŚLIWSKIE. | 


GŁÓWNY MAGAŻYN BRONI I 
KRAWATY 


w najnowszych fasonach 
Bielizna męska 
Koszule ozdobne do fraka 
KOŁNIERZE, MANKIETY, 
spinki, szelki, podwiązki. 


Szczotki, grzebienie, 
LO flakony i t. 


P 
0 


NCJ1. 


A 
a 


=» cqa mM r o o 


BUCIKI ANGIELSKIE 


z futrem, niep zemakalne z 
podeszwami kauczukowemi 
BERLACZE do polowania, 
POŃCZOCHY, KAMASZE, 
SZALE i KOCYKI, 
KAFTANIKI, BURKI 
I MARYNARKI SKORZANE 


GUZIKI SKURZANE 
do burek myśliwskich. 


Renoiwery. 


CENY FABRYCZNE BEZ KONNURE? 


damskich i 


PRZYBORÓW UNIFOR * OWYCH. 


OSOBNY DZIAŁ NOWOŚCI cuzr z rosu JELENIEGO 


PL. MARJACKI L.5. 


PRZECIW ODWROŻENU | 


dla pp. oficerów, urzędników 

państwowych i myśliwych 
E kapuzki chroniące uszy 

kapuzki na całą głowę, wel- 
C |nlace I jedwabne baszliki. 


KLAPY NA USZY. 


REKAWICZKI? 
UNIFORMOWE 


białe jelenie do prania, 

glace 1 duńskie, zimowe 

wełniane, podszyte skórą 

i bez, do jazdy konnej 
i powożenia. 


A 


Cieszcie się dziatki!!l 


sw. WLikołaj 


urządził swój skład najpiękniejszych EA- 
awek w magazynie 


Henryka Müllera 


Lwów Halicka 1. 6. 


t {1.000 lalek 


"WYROBY SKÓRZANE 
WYROBY z BRONZU, 


GALANTERJA MYŚLIWSKA, 


Deszczochrony, laski, kufry, 
torbeczki, neceserki, szpie- 
ruty, laski do konnej 
jazdy. 


PERF U MERJA 


francusku i angielska, 


WODA KOLOŃSKA 


po cenach oryginalnychfa 

bryeznych, dotychczas we 
Lwowie niebywałych. 

| = E A 


PET 


do wyboru, nieubrane i ubranó w sip: 
jach narodowych od ŁO ct. do uł. 25. 
Gry towarzyskie. Latarnie felg 
Konie na biegunach od 8 do 13 złr. 
Ilustrowane cenniki darmo. 
1—8 


kanie isa WNYIKAM *VNTALLAZH TONAN 


meskich. do burek myśliwskich. 


Papier braci Fijałkowskich w Białej. 


fiwuice księcia Mfreda Montenuuwo. 
kościołach (Finfkirchen) na Węgrzech, poleca 
swoje na wszystkich TO pierwszą nagrodą 
z Flnfkirchen tudzież-wina deserowe 


W czasach epidemii szczególnie polecź 
vie wino Villany z r. IS85, tudzież czarne 
wino (Portugieser-W ein), działające wybornie z po 


Cenniki gratis i franco.. 


ie 


r Radymnie 


mu sami | 
Dyplom honorow Złoty medal 
yplom Monorswy 1891. ZOI CARI Stowarzyszenie zarejestrowane z 


wenujonowane przez Wysoki Wy 


tudzież pary do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty 
do wybijania wózków, chodniki na korytarze itp. 
Wszelkie wyroby ozdobne jako to: 


wykonuje nasz stypendysta który sie kształcił kosstem W poza 
wego w fabrykach w Wiedain i Pöchlarn, Cenniki gratis 


Dyrekcja. 


Z TN oA LA kaj We Manioc — D nar. W. Manieckiego. — Zarządzca : Walenty Hodak. 


| 
m Lwem“ e | 


S. G. Schwalbach w Pięcio- 


ac: ODG 
wino Viliany, białe wino stułowe 


po umiarkowanej cenie. 


zawartości garbnika. 
a4wszy od jednego hektolitra. 
4246 22-78 


powrożźnicze 


oręką ograniczoną i sub- 
ial krajowy we Lwowie 
swoje 2700 1-12 


cze i sieciarskie 


nakrycia salono ve na stôl, 
ek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
na konie od much ł Ee it d. 

nimio 


Marceli Swiechowski. 


Wielmożna Pani! 


Zanim Wielm. Pani sdei ni je sif 
gdaiekolwiek kupió kołdry lnb mater* id 
ce, proszę łaskawie choćby u diekawO 
zobaczyć pen wyrubg pościeli w M» 
gazynie pod firmą : 


Józef Schuster 


ulica Kopernika liczba ? 
gdzie jest pajlopazsi iródło nab go 
wyrobów w różnych cenach i gat 
Kołdry zapał rys W + 5 do 6. 
o zapałowe po s p lo 
Kołdry wełniane po złr. 6.26, 7, 8, 
10, 12 do 14 
Kotdry agame od zir. 15 w każód 
cenie do 8 
reS tõel od slr. 15, 17, 1® 
20 w każdej enle do młr. 82. 
Zapewniam uarazem P. T. Kap™ | 
jących. że wyroby moje najatarànn 
+9 wykonane i s dobrych naterjałów or% 
że mim wielki wybór koców »* 
łóżka, kap najgustowniej” 
szych i chodników. 
Z wysohim szacankiem 


z 
Józef Schuster 


4504 3- 15 „ 
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| Welny 


na pończochy i rękawiczki “ 
różnych kolorach i gatunkach” 
W.łnę prawdziwą ow. uś | 
płaszcze 1 kołdry. Włóozki be” 
lińskie, smyrneńskie, perskie itp" 
do haftu w największym wybo 
rze. Nowość, włóczka Hermeli" 
do robót szydełkowych i dru” 
towych poleca najtaniej 


„Mikołaj Ludwig 


we Lwowie, Halicka 14. 
4393 2-7 


Jedenaście | 
Powieści i. now! 


za 4 złr. 


a mianowicie: 2966 

Tajemnice wielkiego świata, powieść dw”. 
Mieczysław Schmitt. 

Wdowieństwo Aliny, powieść jedno” 
tomowa. 

L'ombra, nowella jedno-tomowa. 

Zaklęty i odczarowany, najnowsza 
powieść jedno-tomowa Wernerowe" 

Pożyczana Mama, nowella. 

Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa* 

Juliasz Donné, nowella. 

Fo latach dwudziestu, powieść. 

Złamany a nieugięty, powieść, przez 

Marje .Grochowalską, 


tomowa, wolny rzekła z francuzkieś” 
Spadek po wuju Hieronis nowellè. 
Angielska historja, nowella, napisa? 
Cena 4 zł. s 
Drukarnia nar. W. MANIECKIE 
` ulica Kopernika l. 7. RER | nn ulica Kopernika 7 A) 
E 


